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SŁOWO ZACHĘTY DO CZYTELNIKA

Nie po raz pierwszy o. Henryk Kałuża, Werbista wywodzący 
się z Brynicy k. Opola, sięgnął po pióro i uraczył nas kolejną 
lekturą o naszych wspólnych sprawach. Tym razem uwagę Jego 
przyciągnęła parafia Wysoka na pięknej Ziemi Oleskiej. Pod pió­
rem Autora ożyła przeszłość dawna, powstali jakby ze snu dawni 
mieszkańcy, by opowiedzieć o sobie, o swoich losach, o trud­
nym bytowaniu, o zapuszczonych tutaj ciągle żywych korzeniach 
swego serca i umysłu.

Parafia Wysoka, jak tyle innych wspólnot na naszym Śląsku 
Opolskim, wiernie towarzyszy swym mieszkańcom od głębokie­
go Średniowiecza. Tylu było tutaj także wspaniałomyślnych ksią­
żąt, biskupów, właścicieli wsi, zasadźców nowo zakładanych 
miejscowości, dzięki którym rozwijał się też Kościół. Bowiem 
pośród domowych trosk, wzrastających i odchodzących poko­
leń, potrzebnego do godnego życia chleba, nadziei i uśmiechu, 
musi także stać Kościół, ze swym nieprzemijającym nakazem 
Zbawiciela, by wszystkich doprowadzić do poznania prawdy i peł­
nej Miłości już na wszystkie wieki. Szumią dostojnie okoliczne 
lasy, w ich cieniu wzrastały już od setek lat ludzkie domostwa 
i plony ziemi; dudniła też nieraz ta ziemia od wrogich wojsk, 
czasem od wybawicieli, mieszała się mowa, wyrywały się tęskno­
ty - a w cieniu kościoła parafialnego wszystko zyskiwało uspoko­
jenie w sercu, wyrównanie w troskach, krzywdach, ale i rado­
ściach, i zawsze ostatnie ziemskie wyruszanie na spotkanie 
Najwyższego Pana.
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Opowieści o tym wszystkim w parafii Wysoka pracowicie po­
zbierał o. Henryk Kałuża, za co wyrażam Mu serdeczną wdzięcz­
ność. Z pietyzmem to zebrał, serce swe w opisanie długich i 
bogatych wydarzeń włożył. Zdumienie ogarnia, ile stare doku­
menty zdołały przechować śladów dawnych dziejów tej jednej 
parafii, rozległej wprawdzie, ale tworzącej zawsze jedną wspól­
notę. Ukazał nie tylko swoje własne umiłowanie dla kościoła 
parafialnego, plebanii, kościołów filialnych, proboszczów, orga­
nistów, nauczycieli, budowniczych, kościelnych i zakrystianów 
oraz wiernych parafian, ale przede wszystkim żar miłości swojej 
Ziemi, w której tkwi całym sobą.

Życzę wszystkim Drogim Czytelnikom, do których rąk do­
trze ta książka, by poszli ochotnie drogą odczytywanych dzie­
jów. By wyciągali wnioski z tego, co już się stało, by z ostrożną 
troską pochylali się nad budowaną przyszłością. Nade wszystko 
życzę, by ukochali to, co w jakikolwiek sposób składa się na 
ciągle żywotną parafię Wysoka w Ziemi Oleskiej, by tradycję 
podtrzymali, ratowali wspaniałe walory ducha i odczuwali przy­
wiązanie do Kościoła Świętego. Niech zawsze z wdzięcznością 
wspomną przesuwające się na kartach tej serdecznej książki mi­
nione pokolenia, którym zawdzięczamy to, czym my sami dziś 
jesteśmy. Kto wie, może i nasze pokolenie końca drugiego Ty­
siąclecia zasłuży kiedyś na wdzięczną pamięć? Oby tak się stało!

Opole, w dzień katedry św. Piotra 
22 lutego 1998 r.
+ Jan Kopiec, bp



SŁOWO WSTĘPNE

Nie bez przyczyny Ziemia Oleska w swoim herbie ma umiesz­
czoną różę. Kto raz doświadczył jej specyficznego piękna, ten 
nigdy nie zdoła go w sobie zagłuszyć. Już stary historyk Ziemi 
Śląskiej F. Triest twierdzi, że nazwa miasta pochodzi od gęsto 
rosnących w całej okolicy Olesna krzewów dzikiej róży, które 
w przeszłości (szczególnie latem) miały przydawać zarówno sa­
memu miastu, jak i całej okolicy niezapomnianego piękna. Nie 
bez powodów często w tej okolicy przebywali piastowscy ksią­
żęta śląscy. Nie bez przyczyny Fryderyk Wielki kiedy przybył do 
Olesna wyraził swój autentyczny zachwyt tą właśnie okolicą, 
a przecież widział i miał możliwość podziwiania wiele innych 
pięknych miejsc ziemi swojego królestwa. Nie bez powodów o 
tę ziemię toczyły się aż trzy śląskie wojny. Nie bez przyczyny 
cesarzowa Maria Teresa ze łzami w oczach i ze złością wyraziła 
swoją opinię wobec tegoż właśnie „Starego Fryca”, że ukradł jej 
najpiękniejszą perłę z całego cesarstwa austro-węgierskiego.

Rozścielające się wstęgi wzgórz i lasów, uspokajające połacie 
zielonych łąk, tajemniczość małych jezior i stawów a także ży­
wość radosnych strumieni, nieskrywany urok drewnianych ko­
ściółków, przy którycli niebo wydaje się być w zasięgu ręki a bli- 
skość Boga nie wymaga dodatkowych scholastycznych dowo­
dów, wszystko to stanowi bogaty koloryt piękna tej Ziemi. Lud tu 
szczery, pobożny, jeszcze ufający swojemu Stwórcy i Panu, któ­
rego szuka, kocha i wciąż Mu dziękuje. Radość - jedna z cech 
ludu śląskiego - jest tu jeszcze naturalna, wynikająca między in­
nymi z poczucia bezpieczeństwa w ramionach Matki Boskiej, bez
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której ta Ziemia i jej historia byłaby o wiele trudniej do zrozumie­
nia. A właśnie Jej osoba i wierny Jej patronat jest również tłuma­
czeniem treści herbu z różą. Tak jest również z herbem w przy­
padku miasta Wodzisławia, założonego przez księcia opolsko- 
raciborskiego Władysława I, do którego również należało Ole­
sno lokowane na nowo w 1275 r. Podobny herb widnieje w sta­
łych przekazach związanych z sąsiednim Dobrodzieniem. Oba te 
miasta zresztą współistniały zawsze bardzo blisko.

Symbol róży w herbie obok połowy orła piastowskiego, któiy 
to herb panuje w Oleśnie niezmiennie od XIV w., jest wyrazem 
oddania i zawierzenia miasta i całej okolicy Maryi Pannie, Niepo­
kalanej Matce Zbawiciela. Stara kolumna zwieńczona figurą Mat­
ki Bożej z XVII w. na oleskim rynku mówi sama za siebie. Stanęła 
tam w 1697 r. a została poświęcona 28 lipca 1698 r. W nadcho­
dzącym roku mija więc 300 lat od chwili kiedy to Matyja zakrólo- 
wała w różanym mieście, przyjmując je wraz z całą okolicą za 
swoją własność.

Ziemia Oleska jest pod wieloma względami swoistą enklawą 
Śląska, która różni się od innych regionów tej Ziemi. Z drugiej 
zaś strony nadal jest to w sensie ścisłym Ziemia Śląska, mimo że 
przed laty sztucznie została włączona do województwa często­
chowskiego, z którym, oprócz Jasnej Góry, aktualnie niewiele 
ma wspólnego. Więcej związków było w przeszłości, zwłaszcza 
za czasów księcia Władysława II Opolczyka, pana na Wieluniu 
i fundatora Jasnej Góry, do którego Częstochowa i okolice nale­
żały jako dobra książęce.

Przede wszystkim różni się ta część Śląska od innych zabar­
wieniem gwary, rzeźbą terenu, bogactwem drewnianej architek­
tury kościołów, swoistym podejściem do życia opartym na wła­
ściwej sobie religijności. Ta ostatnia zawsze odgrywała w tym 
miniregionie ważne znaczenie. Właściwie nie można sobie wy­
obrazić Ziemi Oleskiej bez odniesienia do szeroko rozumianej 
tradycji religijnej, która najlepiej jest widoczna w przeżywaniu 
wielkich odpustów św. Anny, św. Rocha, św. Magdaleny, czy 
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świętych młodych męczenników Małgorzaty, Katarzyny, Barbary 
lub św. Wawrzyńca, diakona.

Z pewnością i klimat, ale i solidność budowy przesądziły o tym, 
że właśnie na tym terenie zachowało się najwięcej drewnianych 
kościółków, charakteryzujących się śląskim stylem, pociągających 
swoim pięknem, pokorą i majestatem jednocześnie. Icli widok 
przenosi nas z miejsca w zamierzchłą przeszłość, która zamyka 
się wokół dziejów pisanych w drewnie przez ludzi minionych 
wieków i pokoleń. Drewno zawsze było na Śląsku szczególnym 
materiałem wymowy. A dlatego, że treść ta ma swoje powiązania 
z teraźniejszością, że wydobywamy z niej swoistą wartość, nale­
ży do zwyczajnej przyzwoitości, aby te dzieje znać i szanować. 
W ten bowiem sposób poznajemy i doświadczamy siebie samych, 
bardziej siebie rozumiemy, a już na pewno o wiele bardziej sie­
bie ubogacamy. Człowiek bowiem nie żyje w oderwaniu od tego, 
co minęło. Przeciwnie, o wiele bardziej jest związany z przeszło­
ścią niż. to sobie wyobraża. Wszyscy wyrastamy z jakiegoś skraw­
ka historii, która jest dla każdego z nas bardzo ważna. Stanowi 
to, co możemy nazwać fundamentem naszego bycia sobą, naszej 
całej egzystencji, naszej tożsamości przez minioną przeszłość na 
tej właśnie Ziemi.

Ale zdajemy sobie sprawę, że Kościół to nie jedynie architek­
tura, to przede wszystkim wspólnota wiaty, krocząca ku swojej 
pełni, którą jest Bóg. On to był, jest i na zawsze pozostanie obec­
ny w naszym życiu, bez względu na to w jakim stopniu zdążymy 
to sobie uświadomić. Bóg uczynił czas, a więc uczynił też i histo­
rię, co więcej - wszedł w nią czyniąc z niej historię zbawienia.. 
Wszystko to z ogromnej miłości do człowieka. W przededniu 
Wielkiego Jubileuszu 2000 bardziej staramy to w sobie umiejsco­
wić jako Dobrą Nowinę, która się nie zdewaluowała. Mamy pra­
wo myśleć, że i nasza śląska historia nie toczy się poza zasięgiem 
tej właśnie zbawczej miłości, z którą Syn Boży Jezus Chrystus 
przyszedł na ziemię. Jeśli tak, to jeszcze raz warto tę historię 
poznać przesuwając jej grube stronice, aby w niej uczestniczyć 
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z pokorą i prostotą swojej wiary. Kroczenie z wiarą znaczy wię­
cej niż tylko zgłębianie zdarzeń poznawczym rozumem. To zna­
czy przede wszystkim, że jest się otwartym i nastawionym na 
stałe odczytywanie Boga, Jego znaków i śladów z pragnieniem 
nawiązania z Nim dialogu zbawienia i dziecięcej miłości.

Historia Śląskiej Ziemi jest szczególnie burzliwa. Niejednokrot­
nie porozrywana przez takie czy inne bolesne wydarzenia, kre­
owane przez ludzi, którzy bardzo często ani przez chwilę nie 
usiłowali zrozumieć tej Ziemi, którzy wiele razy widzieli w niej 
tylko wartość materialną, zasobność bogactw naturalnych czy po­
łożenie strategiczne. To jest rzeczywiście bólem jej serca. To jest 
również bólem ludzi, okradanych z różnych stron o swoją tożsa­
mość. Czasem bywa i tak, że lud śląski z różnych przyczyn sam 
bardzo łatwo utożsamiając się z tym, co mu zostało zapropono­
wane lula wprost narzucone, pozbywa się tego, co stanowi jego 
istotę. W ten sposób rozmywa się treść i wartość tego, co najważ­
niejsze. Trzeba przyznać, że często dzieje się to z pobudek mate­
rialnych. To również jest bólem zadawanym tej Ziemi, która ma 
w siebie wpisany obraz milczącej, pełnej oczekiwania, z wytar­
tym różańcem w ręku matki, samotnej, opuszczonej, gasnącej. 
A jeszcze tak niedawno podwórko jej schludnego domu rozbrzmie­
wało radością i nadzieją gromady dzieci. Pola zroszone pracowi­
tym potem złociły się bogactwem kłosów i ziarna, które brane 
w ręce świadczyły o bliskości Boga i Jego błogosławieństwie. 
Ubrane w żniwne wieńce i korony, w kolorowe zapaski i „midry” 
z rozwianymi tęczą wstążkami dziewczęta śpiewały Bogu rado­
sne „Ciebie, Boże, wielbimy!” Dziś zamiast dzieci od czasu do 
czasu pojawia się piękny zagraniczny samochód, który jednak 
nie jest w stanie zastąpić staruszce matce potrzeby pokoju i bez­
pieczeństwa, sensu i spełnienia płynącego z głębokiej radości 
nowego życia. To jest dzisiejsza historia naszej Ziemi, która nosi 
w sobie coraz więcej lęku i znaków zapytania.

Aby lepiej zrozumieć to co jest dzisiaj, trzeba spojrzeć na stronice 
starych ksiąg, które czasem bardzo spokojnie leżą na zakurzo- 
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nych strychach, na półkach bibliotek i archiwów. Warto poświę­
cić trochę czasu, aby dowiedzieć się choć odrobinę więcej o swojej 
Ziemi i jej historii. Ksiąg tych nie brakuje, niejednokrotnie noszą 
w sobie ukrytą tajemnicę odpowiedzi na wiele nurtującycli py- 
tań. Jest w tym ukryte jakieś niewyrażone piękno, dostojność 
i bogactwo, którym można umocnić swoją tożsamość. Nigdy nie 
brakowało takich, których bardzo mocno nurtowało wiele za­
gadnień z przeszłości. Do dawnych pisarzy opisujących dzieje 
naszej Śląskiej Ziemi, zwłaszcza Ziemi Oleskiej, należą z pewno­
ścią Józef Lompa, pochodzący z Olesna, ze współczesnych ks. bp. 
prof. Wincenty Urban. Natomiast do tych, którzy zajmują się dzie­
jami Śląska dzisiaj można zaliczyć ks. prof. Kazimierza Dolę, 
ks. bpa dra Jana Kopca, który zajmował się problematyką Olesna 
i okolic, szczególnie zaś starymi księgami odnalezionymi na ple­
banii w Wysokiej. Byli ludzie, którzy całe życie związali z historią 
Śląska. Należą do nich o. Emil Drobny, werbista z Rybnika, o. Roch 
Scheitza, werbista z Dobrzenia Wielkiego, ks. Augustyn Urban, 
palotyn z Chróścic. Są tacy, którzy dziś bardzo mocno poszukują 
głębokiej treści i miejsca dla wszystkiego co śląskie oraz otaczają 
swoją troską tę właśnie Ziemię umęczoną. Jest to bezsprzecznie 
nasz bp ordynariusz ks. prof. Alfons Nossol. Ochronie tego, co 
rodzime z pewnością posłuży nasz Uniwersytet Opolski. Jest wielu 
ludzi świeckich, dla których Śląsk znaczy właściwie wszystko. 
Wśród nich jest pani Helena Kokot z Dobrzenia Wielkiego, pan 
dr Ludwik Kozołub z Leśnicy oraz inni którzy swoją pracą ukazu­
ją to, co wartościowego kryje ta Ziemia. Coraz częściej służy temu 
również nasze Radio „Góra św. Anny”, Radio „Opole” oraz opol­
ski „Gość Niedzielny”. Wszystko to pozwala nam poznać głębiej 
nasze własne dzieje i odkrywać icli bogactwo a przez to bardziej 
ubogacać siebie.

Bywają jednak okazje, które w sposób szczególny przypomi­
nają nam o naszej przeszłości i o kontekście historycznym, z któ­
rego wyrastamy. Pozwalają nam docenić to, co leży u podstaw 
tego czym jesteśmy. Do takich okazji można zaliczyć różnego 
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rodzaju jubileusze czy rocznice, które w kulturze i tradycji ślą­
skiej odgrywają szczególne znaczenie. Dlatego że kościół należy 
do szczególnycli miejsc każdej naszej miejscowości i każdej indy­
widualnej historii ludzkiej jego rocznice ukazują nam te treści, 
które należą do najbardziej naszych. W roku 1997 przeżywaliśmy 
rocznicę 90 lat od poświęcenia parafialnego kościoła pod we- 
zwaniem św. Małgorzaty, męczenniczki i św. Mikołaja, dobrego 
biskupa Miry w parafii Wysoka koło Olesna. Jest to szacowna, 
stara śląska miejscowość, ze swoją bogatą przeszłością, która kształ­
towała się w różnych okresach historii całej Śląskiej Ziemi.

Rzeczą bardzo ciekawą jest to, że Wysoka istotnie jest najwyż­
szym miejscem (275 m.n.p.m.) wzgórz morenowych, tzw. Garbu 
Oleskiego, który ze względu na obfite zalesienie cechuje się rów­
nież swoistym klimatem, bardziej wyrazistym w swoich przeja- 
wach niż jest to w innych częściach naszego regionu. Szczegól­
nie można to było zaobserwować w tym roku (koniec paździer­
nika 1997 r.), kiedy Ziemia Oleska pokryła się grubą warstwą 
śniegu, podczas gdy inne części Śląska nie przeżywały podobnej 
aury. Jest to również miejsce, gdzie biorą swój początek trzy rze­
ki: Łomnica, Budkowiczanka i Stobrawa. Dwie ostatnie wraz z Bry- 
nicą i Małą Panwią należą do głównych cieków Opolszczyzny, 
do której cala Ziemia Oleska nierozerwalnie należy. Wpadają do 
Odry w okolicach Czarnowąs, Siołkowic, Popielowa. Wbrew 
pozorom układ ten w zaraniach historii miał poważny wpływ na 
zaludnienie a przede wszystkim na lokalizowanie wiejskich mły­
nów. Rzeki te więc należały do głównych czynników, które mia­
ły też wpływ na powstanie takich miejscowości jak Jełowa, Brynica, 
Kup, Chróścice, itp.

Ciekawym punktem poznawanej aktualnie okolicy jest 
Grodzisko ze swoim drewnianym kościółkiem św. Rocha z 1711 
r. Sama nazwa sugeruje miejsce pierwotnego grodziska, na co 
wskazuje sama rzeźba terenu, jak również tradycje ludowych 
opowiadań. Wymagałoby to potwierdzenia bardziej 
szczegółowymi badaniami archeologicznymi. W każdym razie 
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istnieje prawdopodobieństwo, że pierwotna osada ogarniająca 
całą okolice mogła właśnie tu w Grodzisku mieć swoje miejsce. 
Dopiero później należałoby myśleć o samym Oleśnie lub innych 
okolicznych miejscowościach. Dzisiejsza icli wielkość wcale nie 
przesądza ich wcześniejszego pochodzenia.

Aby lepiej poznać historię parafii Wysoka należy nam spojrzeć 
na szerszy kontekst historyczny całej okolicy. Nie można powie­
dzieć, że brakuje po temu odpowiednich źródeł. Nie wszystkie 
można traktować jako do końca pewne, nie wszystkie są dogłęb­
nie zbadane i opracowane. Tym nie mniej już wiele razy podej­
mowano temat historii Olesna i okolic, także samej Wysokiej. Do 
jednej z lepszych współczesnych prólj z pewnością należy od­
ważna praca młodego jeszcze Cypriana Tkacza z Olesna pt. „Dzieje 
rzymsko-katolickiej parafii w Wysokiej od zarania do 1742 r." 
(1995r.). Także nieco wcześniejsza praca magisterska pochodzą­
cego z Olesna ks. Waldemara Klingera pt. „Dzieje parafii w Ole­
śnie Śląskim w latach 1648-1740” (1984r.).

Aktualne spojrzenie na dzieje parafii Wysoka, a zwłaszcza na 
dzieje jej obecnego kościoła, który obchodzi swoją 90-tą rocznicę 
istnienia, nie jest w sensie ścisłym badaniem naukowym. Jest ra­
czej spojrzeniem z punktu widzenia miłośnika tej Ziemi, który 
pragnie pomóc innym w jej odkrywaniu a przez to w poznaniu 
siebie i ukochaniu wartości ukrytych w jej sercu. Znajomość 
biegu historii Ziemi Oleskiej, w tym w sposób szczególny parafii 
Wysoka, pozwoli nam osadzić również siebie samych w konkret­
nych realiach tej Ziemi, którą przecież możemy nazwać swoją 
„małą Ojczyzną” albo jeszcze lepiej „ojcowizną”, za którą potrze­
ba nam się poczuć odpowiedzialnymi wobec przyszłości. Jedno 
jest ważne, nie da się jej oderwać od historii dziejów Kościoła, 
który w naszej śląskiej kulturze zawsze odgrywał ważne, wprost 
kluczowe znaczenie. Niech ta świadomość pozwoli nam kroczyć 
po kartach historii tak, abyśmy nie zaniedbali odczytywania deli­
katnej obecności Boga na naszej Śląskiej Ziemi. Nie jest to już 
tylko sama historia. Wymaga to szczególnego spojrzenia na nasze
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dzieje, bardziej teologicznego i duchowego, wówczas fakty hi­
storyczne mówią o wiele więcej, pozwalają tym samym pogłę­
biać naszą wiarę, w której nie ma ślepych przypadków I ulo przy­
padkowych zdarzeń. Za wszystkim ostatecznie stoi wspaniała 
odwieczna, przepełniona miłością Opatrzność, której odkrywa­
nie może być szczególną radością, a także możliwością nawiąza­
nia z Bogiem dialogu modlitwy przepełnionej także miłością do 
Ziemi, na której przyszło nam żyć i odnajdywać Bożą obecność.



DZIEJE ZIEMI OLESKIEJ

Jak cała Ziemia Śląska tak i Olesno wraz z okolicami prze- 
chodziło wiele bardziej lub mniej gwałtownych zmian na całej 
przestrzeni swoich dziejów. Mało udokumentowane początki się­
gają Starego Olesna, które z pewnością jest o wiele starszą osadą, 
niż aktualne miasto. Jak w wielu podobnych przypadkach miej­
sce osady się zmieniało. Często zależało to od sytuacji politycz­
nej, od wojen i klęsk z nimi związanych, wreszcie od powiązań 
rodowych i książęcych. Pierwsza wzmianka o Oleśnie dotyczy 
dokumentu z 1226 r., który został wystawiony na polecenie księ­
cia ziemi raciborsko-opolskiej Kazimierza 1. Wystawiał ten doku­
ment bp wrocławski Wawrzyniec. Chodziło o istniejącą już w Ole­
śnie komorę celną i związane z nią cła, które należały do bisku­
pa. Cło to dotyczyło kupców, którzy wieźli sól z Moraw na Kuja­
wy (byli zobowiązani płacić od każdego wozu 1 kamień soli) 
a z Kujaw wieźli śledzie (zostawiali w mieście 30 śledzi od wozu) 

Sama nazwa związana jest prawdopodobnie z liściastymi ol­
chowymi lasami, którycli tereny rozciągały się bardzo szeroko, 
jako przedłużenie słynnej przesieki śląskiej (obronnego pasa 
zwalisk leśnych), która chroniła od niepożądanych gości. Nazwa 
w dokumentach jest zapisana różnie: Oleszno, Oleszna, Oleśno, 
Oleschno, od czasów Habsburgów Rosenberg, obecnie Olesno. 
Związek nazwy z położeniem wśród wspaniałych, tchnących prze­
szłością lasów jest bezprecedensowa. Istnieje możliwość, że kil­
ka innych, czasem bardzo przypadkowych sytuacji zaważyło na 
takiej a nie innej nazwie, jak np. nazwa Opole, która pochodzi 
z tego samego sposobu określania nazw. Nazwa ta przylgnęła do
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grodu z VIII w. nad Odrą będącego ośrodkiem centralnym ple­
mienia Opolan, tzn. ludzi żyjącycli w skupiskach powiązanych 
określonymi prawami. Wspólnoty takie nazywano „opolami”. 
Z biegiem czasu gród rozrósł się na tyle, że stał się najbardziej 
znaczącym w tym rejonie.

To właśnie książę Kazimierz, syn Mieszka Plątonogiego w 1211 
r. przeniósł stolicę Górnego Śląska z Raciborza do Opola, co mia­
ło poważny wpływ na rozwój mniejszych miast. Olesno leżące 
na pograniczu Księstwa Dolnego Śląska i Księstwa Raciborsko- 
Opolskiego bardzo szybko stało się miastem ekonomicznego roz­
woju, leżało bowiem na szlaku handlowych przejść z południa 
na północ. Było też punktem strategicznym, dlatego większość 
bolesnych wydarzeń zawsze dotykała również i tego miejsca. Był 
taki okres, kiedy Olesno bardzo konkurowało z niedalekim ksią­
żęcym Wieluniem, do którego należała także Częstochowa, sta­
nowiąc razem przez pewien okres część księstwa opolskiego.

W 1275 r. miasto zostało na nowo lokowane na prawie mag­
deburskim przez księcia Władysława I, znanego nam jako bu­
downiczego wielu miast i wiosek w księstwie opolskim. Był to 
w ogóle okres, w którym miasta starały się o nowe, bardziej opła­
calne zasady lokacji, oparte na prawie niemieckim, w któiym 
początkowy okres rozwoju miejscowości nie był tak bardzo uciąż­
liwy jak przy stosowaniu prawa polskiego. W tym czasie powsta­
wały na takim właśnie prawie takie miasta jak: Nysa (1223), sąsiedni 
Kluczbork (1252), Bytom i Paczków (1254), Opole (1258), Racibórz 
(1267 i ponownie 1294), Głogówek (1267), Gliwice (1276). Miej^ 
scowości te już istniały przedtem, ponawiały jednak swoją loka­
cję, co umożliwiało im wejście w pewną nową strukturę ekono­
miczną Europy. Jest to również okres organizowania nowego 
porządku administracyjnego w diecezji wrocławskiej, powstały 
najpierw archidiakonaty (ok. 1226 r. w Głogowie, ok. 1230 r. 
w Opolu, w tym czasie ufundowano także kolegiatę opolską 
św. Krzyża i ok. 1267 r. w Legnicy) a potem w ramach tych więk­
szych jednostek w XIV w. powstawały archiprezbiteraty. I tak
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Ogólny widok Olesna ze strony Wysokiej (fot. H.Kahiża)

Rynek w Oleśnie z figurą Matki Bożej (fot. przedwojenna)
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w ramach archidiakonatu opolskiego powstało 12 mniejszych jed­
nostek, wśród nich jest również archiprezbitera! oleski. Inne to: 
Biała, Cieszyn, Gliwice, Głogówek, Koźle, Niemodlin-Opole, Ra­
cibórz, Strzelce, Toszek, Ujazd, Żory. Wszystko to było przyczyną 
dalszego rozwoju tych miejscowości, wśród nich także Olesna.

Do szczególnego wydobycia bogactwa duchowego tych miast 
przyczynił się min. właśnie bp. Wawrzyniec (rządził diecezją 
w latach 1207-1232), który przemierzał swoją diecezję wzdłuż 
i wszerz. Jego obecność dopingowała ludzi do budowania ko­
ściołów i pielęgnowania wartości religijnych. On to właśnie w 1226 
r. miał również konsekrować kościół w Oleśnie. Zresztą następca 
bpa Wawrzyńca, którym był bp Tomasz 1 (1232-1268), człowiek 
uczony i bardzo wpływowy, również dbał o uporządkowanie 
stanu administracyjnego diecezji, jak też o rozwój duchowy. Bar­
dzo pod tym względem dopomogła kanonizacja św. Stanisława 
biskupa i męczennika, w czym brał udział bp Tomasz i książę 
Władysław I, który sprowadził cystersów do Rud (1258 r.). Uro­
czystość ta miała miejsce w 1254 r. w Krakowie, z którym to 
nasze śląskie ziemie były w wielu związkach.

Nie brakowało jednak również i wielu niepowodzeń w czasie 
ogólnego rozwoju naszych ziem. Najpoważniejsza klęska, tak 
gospodarcza jak i duchowa, to najazd hord tatarskich, które przy­
najmniej kilkakrotnie przedzierały się ku Zachodowi. Po ich przej­
ściu pozostawały łuny pożarów, zgliszcza i śmierć. Największa 
fala tatarskich napadów miała miejsce w 1241 r. Cale rycerstwo 
śląskie i krakowskie, wielu wspaniałych wojowników innych 
księstw zachodnich stawiło czoła innowiercom, siejącym stracił 
i perspektywę muzułmanizmu. Krwawa bitwa pod Legnicą skoń­
czyła się ogromną klęską wojsk chrześcijańskich. Poległ między 
innymi śląski książę, syn św. Jadwigi, Henryk Pobożny, wielu 
dostojnych rycerzy śląskich i wielu wojowników naszych miast 
i wiosek ale wojska tatarskie nie przesunęły się już dalej na Zachód. 
Śląsk rzeczywiście stał się przedmurzem chrześcijaństwa. Do od­
budowy przeszło 500 spalonych i zniszczonych miejscowości 
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przyczyniała się bardzo mocno św. królowa Jadwiga, fundująca 
wiele kościołów i klasztorów, jak też wspomniany już bp. Tomasz. 
Powstaje cała bogata sieć nowych parafii. W 1200 r. było na terenie 
diecezji ok. 150 parafii, w 1300 r. było już ich ok. 320, w 1325 r. 
- 572 a w 1350 r. było już przeszło 775 jednostek duszpasterskich.

Ważnym momentem w dalszym duchowym rozwoju miasta 
Olesna i okolic było przybycie w 1353 r. zakonu Kanoników 
Regularnych. Dokument nadający im szereg przywilejów i dóbr 
pochodzi od księcia opolskiego Bolesława II (1313-1356), który 
stoi u początków tej właśnie fundacji. Dokument jest opatrzony 
datą 9 maja 1353 r., w nim to książę przekazuje zakonnikom stary 
myśliwski zamek, który książęta opolscy używali w czasie czę­
stych polowań w zalesionych terenach Ziemi Oleskiej, obfitują­
cych w różnorodną zwierzynę. Zakonnicy przybyli do Olesna 
z Wrocławia z pewnością także częściowo z Zarzysk (Sorsisk - 
obecnie Skrońsko). Słynny miejscowy historyk Józef Lompa wspo­
mina o nieistniejących już dokumentach miasta, w których jest 
mowa jak to książę Henryk Brodaty, uwolniony przez wstawien­
nictwo swojej małżonki świętej księżnej Jadwigi z niewoli Konra­
da Mazowieckiego, jako wotum ufundował w roku 1228 właśnie 
w Zarzyskach klasztor dla wspomnianych już wyżej Kanoników 
Regularnych, którzy przybyli tu prawdopodobnie z Wrocławia, 
z klasztoru na Piasku. Wioska ta już od 1193 r. wraz z Borkami 
Wlk. należała do dóbr tego zakonu. Zaś książę Henryk do owej 
fundacji dodał jeszcze wioski: Borki Małe, Broniec, Jastrzygowi- 
ce. Zakonnicy w celu powiększenia swoich dóbr w danej okolicy 
poszerzyli przez kupno swoje posiadłości jeszcze o Biskupice, 
Wędrynię, Strachowicką Kuźnię i Wysoką. Do nowej fundacji 
w Oleśnie zakonnicy w liczbie pięciu wraz z przeorem Mate­
uszem przybyli pod koniec maja 1353 r. Jak widać, nie byli tu oni 
kimś nowym, jedynie tylko bardziej się umocnili na tym terenie.

Nie tylko legendarny kamień przy niedalekich Kościeliskach 
świadczy o powiązaniu tych terenów z królową Jadwigą. Jej 
wędrówki po Śląsku, który umiłowała jak własną ojczyznę, jej 
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służba najbiedniejszym warstwom ludu, jej głęboka troska o roz­
wój duchowy tej ziemi bardzo zbliżyła tę postać także do Ziemi 
Oleskiej. Jej to się przypisuje fundowanie najpierw samej figurki 
a także pierwszej kaplicy św. Anny Samotrzeciej w Oleśnie. Mia­
ło to być w czasie podróży do księcia Konrada Mazowieckiego 
z prośbą o uwolnienie porwanego w 1229 r. jej męża księcia Hen­
ryka Brodatego, którego Konrad więził w Płocku. Jest patronką 
pojednania i zakładania nowych fundacji kościelnych. Postać św. 
Jadwigi, jej przykład chrześcijańskiego życia, nabożeństwo ku jej 
czci z pewnością stało się również powodem rozwoju bogatego 
życia religijnego na Śląsku. Niemal że nie ma kościoła na Śląsku, 
w którym nie znajdowałaby się figura lub obraz tej dobrej świę­
tej. Jest to szczególny przykład, jak ktoś potrafił się wczuć w śro­
dowisko i kulturę narodu, do którego przyszedł. Kiedy zmarła 
w 1243 r. cały prosty lud śląski wiedział, że utracił prawdziwą 
swoją panią i matkę.

Po śmierci Henryka Brodatego (1238 r.) dzielnicą wrocławską, 
do której w tym czasie należała Ziemia Oleska, przejął jego syn 
Henryk Pobożny, który zginął w 1241 r. pod Legnicą w walce 
z Tatarami. Kolejni władcy to Henryk: III (1241-66 r.), Henryk IV 
Probus (1266-90) oraz Henryk V, którego zwano Brzuchatym, 
Otyłym lub Grubym. Ten ostatni ani nie był dobrym gospoda­
rzem, ani też dobrym politykiem, utracił niektóre ziemię, w tym 
również Ziemię Oleską na rzecz księstwa opolskiego, którym 
władali w tym czasie Bolko I (dol313 r.) oraz Bolko II (do 1356 r.). 
O wiele większego znaczenia nabrało księstwo opolsko-racibor- 
skie za czasów Władysława II zwanego Opolczykiem.

Książę opolski Władysław II (1356-1401), pan na Opolu i Wie­
luniu, ten który sprowadził na Jasną Górę obraz Matki Bożej i 
zakon pustelniczy oo. paulinów (1382 r.), zafundował nowy ko­
ściół w Oleśnie. Jego budowa została ukończona w 1374 r. i od­
dana pod opiekę oleskim kanonikom regularnym, którzy już przed­
tem zwracali się do księcia o prawo do duszpasterstwa w mieście 
i sprawowania opieki nad całym archiprezbiteratem. Było to po
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Kościół drewniany 
pw. św. Anny 

w Oleśnie z 1670 r.
(fot.M. Dedyk)

Ołtarz mistrza Jana, 
ucznia Wita Stwosza 
w kościele św. Anny 
z 1517r Skradziony 

w 1994 r.
(fot. M.Dedyk)
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śmierci kapłana diecezjalnego Jana, który zmarł w 1373 r. Nowy 
kościół otrzymał patronat św. Micliała Arclianioła a biali zakonni­
cy augustianie otrzymali rzeczywiście przywilej opieki duchowej 
nad całym archiprezbiteratem oleskim. Był jednak jeden waru­
nek, jaki przedstawił książę - musi być w Oleśnie przynajmniej 
4 duchownych a jeden powinien być w Zarzyskach. Kanonicy 
ten warunek spełnili a początki ich duszpasterzowania były bar­
dzo gorliwe. Oni również sprawowali opiekę nad wspólnotą wier­
nych w Wysokiej i całej okolicy. Zresztą podobnie pracowali oo. 
norbertanie w okolicach Opola. Ze swojego klasztoru w Czarno- 
wąsach duszpasterzowali w tych miejscowościach, które otrzy­
mali z rąk księcia Kazimierza jako swoje dobra. Należały do nich 
takie wioski jak: Dobrzeń Wlk., Brynica, Siołkowice, Żelazna, 
a także dalsze: Walce, Brożec, Żużela, Stradunia. Wioski utrzy­
mywały zakon, ten zaś zapewniał ludowi opiekę duchową.

Ogólnie początek XIV w. to okres przetargów o Śląsk. Władca 
Czech Jan Luksemburczyk od pewnego czasu rościł sobie prawa 
do korony Polski. Sprzyjali mu w tym niektórzy książęta śląscy: 
właśnie Bolesław II Opolski, Bolesław Niemodliński, Władysław 
Kozielski, Leszek Raciborski. Oni to w 1327 r. złożyli hołd lenny 
Janowi Luksemburskiemu, który z kolei był lennikiem cesarza 
niemieckiego. Spory o Śląsk między Luksemburczykiem a Kazi­
mierzem Wielkim królem Polski trwał kilka lat. Kazimierz za wszel­
ką cenę usiłował utrzymać dzielnicę śląską przy koronie. Osta­
tecznie jednak był zmuszony zrezygnować ze Śląska, który w 1338/ 
39 r. przeszedł pod władzę Czech. Podobnie jak poprzednicy 
zachowywał się książę Władysław II Opolczyk. Był nie tylko do­
brym gospodarzem ale również nieźle sobie poczynał w polity­
ce. Przez układy z królem węgierskim i polskim Ludwikiem na­
był Ziemię Wieluńską a nawet Ruś Czeiwoną, a także został mia­
nowany wielkorządcą ziem Polski. Był formalnym namiestnikiem 
króla, rządził w państwie pod jego nieobecność. Miał zamiar do­
prowadzić do tego, aby na tron krakowski wprowadzić kogoś 
z dynastii europejskich, zwłaszcza cesarskich. Nawet i sam, jako 
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pochodzący z rodu Piastów, myślał o koronie królestwa polskie­
go. Kiedy królem Polski został Władysław Jagiełło (1386-1430) 
książę Władysław Opolczyk nie mógł się pogodzić z utratą swo­
ich wpływów w państwie. Doszło do nieporozumień a nawet do 
otwartej wojny w 1394 r., w wyniku której Opolczyk został po­
zbawiony wszelkich przywilejów a także tych ziem, które miał 
z nadania, w tym również utracił część swego księstwa z Lubliń­
cem, Gorzowem Śl. i Olesnem włącznie. Ziemie te zostały odda­
ne w 1396 r. przez króla Jagiełłę w lenno wojewodzie krakow­
skiemu Spytkowi z Melsztyna, który uchodził za wyznawcę po­
glądów Jana Husa. Kiedy jednak w 1397 r. Spytko zginął w bitwie 
z Tatarami Ziemię Oleską i okolice Lublińca otrzymała jego córka 
Jadwiga, która z kolei przekazała je w 1397 r. księciu Przemkowi 
Cieszyńskiemu. Kiedy jednak córka Spytka Jadwiga w 1401 r. wyszła 
za mąż za księcia niemodlińsko-strzeleckiego Bernarda cała Ziemia 
Oleska stała się jego własnością. Książę Bernard przywiązywał do 
swojego nowego mienia wiele uwagi. Starał się doprowadzić mia­
sto do rangi warowni. Leżało w punkcie strategicznym, zwłaszcza 
kiedy mamy na uwadze bezustanne zatargi między poszczególny­
mi księstwami, a także jego bliskie położenie przy granicy z Pol­
ską. Już w 1395 r. mówią dokumenty o Oleśnie jako mieście z zam­
kiem. Za czasów księcia Bernarda zostało ono otoczone z trzech 
stron umocnieniami. Wspomina się o murach i palisadzie w 1404 r. 
Jest mowa o fosie, o basztach z umocnieniami, z jednej strony 
do murów dotykał głęboki las. Miasto rozwija się również gospo­
darczo, zwłaszcza stosunkowo dobrze kształtuje się w tym czasie 
rzemiosło oraz tzw. przemysł usługowy, do którego można zali­
czyć młyny, piekarnie. W 1404 r. założono w mieście winnicę, 
wybudowano wapiennik. W 1406 r. powstał cech sukienników, 
w 1411 - cech rzeźników, w 1417 r. powstały przedmieścia. Wszystko 
to powodowało, że miasto, otoczone ze wszystkich stron lasami, 
stało się ważnym ośrodkiem życia gospodarczego.

Z pewnością rozwój kształtowałby się bardzo pozytywnie gdyby 
nie smutne wydarzenia związane z wojnami husyckimi. Nowe 
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prądy religijne mąciły w głowach nie tylko szlachcie ale i możno- 
władcom śląskim. Kiedy w 1428 r. czeski wódz wojsk husyckich 
Walek Kuclelnik bardzo pewnie wkroczył na ziemie Księstwa 
Opolskiego na Śląsk spadła następna klęska. Oblegał Racibórz 
i spalił go, potem doszedł do Głogówka i go oblegał. W tym 
samym czasie księciu Bolesławowi V zaproponowano przyłącze­
nie się do wojsk Jana Husa. Uczynił to jeden z dowódców zwany 
Jan Żiżka. Istotnie, Bolko V sprzyjał Husytom, którzy w 1429 r. 
doszli do ziem oleskich, plądrując i paląc po drodze Kluczbork, 
Byczynę i Wołczyn. Niektóre miejscowości znikały z powierzchni 
ziemi. Tak właśnie została doszczętnie zniszczona mała wioska 
leżąca nieopodal między Grodziskiem a Borkami Małymi o na­
zwie Osina lub Osiny. W ubiegłym wieku odkryto jej ślady. Ludzie 
do dzisiaj opowiadają wiele legend i strasznych wprost wspo­
mnień związanycli z tym miejscem. Słyszano w nocy, zwłaszcza 
gdy była mgła, ludzkie głosy wołające o pomoc, płacz dzieci, 
rżenie koni, szczęk oręża i krzyki śmiertelnie rannych. W tym 
czasie zostało spalonych wiele kościołów, zniszczono także klasz­
tory. Ucierpiał w części klasztor augustianów zarówno w Oleśnie jak 
i w Zarzyskach. Ucierpiały też kościoły, które były pod opieką białych 
ojców. Wiek XV był więc trudnym okresem dla „różanej ziemi”.

Kiedy książę Benedykt, który wykazywał wiele troski o tereny 
okolic Olesna 17 kwietnia 1437 r. zapisał najpierw część a potem 
ze względu na brak potomka całość swojego księstwa Bolkowi V 
ten jeszcze raz w 1452 r. jako przynajmniej sympatyk „reformy 
husyckiej” przeszedł ze swoimi wojskami Ziemię Oleską i Wie­
luńską niszcząc wszystko, co po drodze napotkał. Były to wojny 
bardziej religijne niż polityczne, dlatego taka dziwna zajadłość na 
te miejscowości, które wykazywały szczególnie mocne przywią­
zanie do katolicyzmu. Poza tym były to tereny bliskie granic Pol­
ski, z którą Bolesław również miał ciągle otwarty konflikt. Dopie­
ro kiedy w 1453 r. został zawarty na 10 lat pokój z królestwem 
polskim więcej swobody powróciło do miast i wiosek śląskich. 
Wspomina o tym oleski historyk J. Lompa.
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Kiedy wokoło roznosiły się złowrogie wieści o zarazacli 
(w latach 1405r. i następnych), które wiele razy bardzo po cichu 
ale konsekwentnie dziesiątkowały osady wiejskie a jeszcze bar­
dziej miejskie skupiska, kiedy przybiegali zalęknieni posłańcy in­
formując o nadciągających: wojskacli i o okrucieństwach wojen 
ludziom nie pozostawało nic jak uciekać się do Boga za pośred­
nictwem swoich szczególnych patronów i orędowników. Przy- 
pomniano sobie miejsce, które według podania nawiedziła po­
bożna, jak mawiano „królowa" Jadwiga. Ona to w tych trudnych 
czasach stała się szczególnym symbolem pokoju i błogosławień­
stwa dawnych lat. Przypomniano sobie małą figurkę św. Anny 
Samotrzeciej i z fundacji miejskiej wybudowano w 1444 r. małą 
drewnianą kapliczkę, gdzie umieszczono cudowną już figurkę 
św. Anny, która na początku XV w. została odnowiona przez 
cudownie uzdrowioną i ocaloną pobożną mieszczankę Annę 
z Olesna. Miejsce to zaczęło ściągać coraz więcej ludzi, kaplica 
została zamieniona na kościółek drewniany, zbudowany za zgo­
dą rady miejskiej pod przewodem kanoników regularnych. 
Budowę ukończono na wiosnę 1518 r. a konsekrował go w dru­
gą niedzielę po Wielkanocy książę bp. wrocławski Jan V Turzo. 
Wkrótce jednak kościółek okazał się za mały. W związku z tym 6 
grudnia 1668 r. została zawarta umowa z dobrym fachowcem 
budownictwa drewnianego Marcinem Snopkiem z Głiwic na roz­
budowę kościoła. Uczyniono to rzeczywiście oryginalnie w kształ­
cie róży, symbolu miasta Olesna i całej pięknej ziemi. Wśród wie­
lu ołtarzy znajduje się jeden szczególny, poświęcony czternastu 
świętym wspomożycielom i orędownikom w szczególnych po­
trzebach. Warto sobie przypomnieć ich imiona, są to: Agatus, 
Błażej, Christophorus, Eyriakus, Dionizy, Erpidiusz, Erazm, 
Eustachiusz, Grzegorz męczennik, Pantaleon, Wit, Barbara, 
Katarzyna, Małgorzata. Niektórzy z owych orędowników szcze­
gólnie są czczeni na Śląsku: Barbara, Katarzyna, Małgorzata, Błażej. 
Św. Wit natomiast jest patronem katedry w Pradze. W trudnych 
sytuacjach ludzie uciekali się do tych czternastu wspomożycieli. 
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Widać z tego, że Olesno i okolice również bywały w trudnych 
sytuacjacli skoro chcieli mieć ich ołtarz.

Drewniany kościół św. Anny, perełka śląskiej architektury 
i sztuki drewnianej, stał się miejscem pielgrzymowania ludzi 
z przeróżnych stron Śląska, Czech, Niemiec i Polski. Ludzie szukali 
w tych trudnych czasach pomocy duchowej, pocieszenia 
w smutku, uzdrowienia w chorobie, wyprostowania zawiłych dróg 
swojego życia i - o dziwo - bardzo często odnajdywali. Mówi 
o tym księga cudów rejestrowanych skrupulatnie przez ojców 
augustianów.Tak jest właściwie do dziś. Było to miejsce pokoju, 
duchowego bezpieczeństwa, spokojnego oddechu w ciężkiej 
pracy i trudnej doli. Tak było aż do naszych czasów, kiedy 
to kościół został brutalnie obrabowany. Czego nie zdążyli zrobić 
Husyci, czy Szwedzi, tego dokonali złodzieje pod koniec XX w. 
(18-19.08.1994 r.). Piękny ołtarz, tryptyk z XVI w., mający swoje 
korzenie w sztuce Wita Stwosza przestał istnieć dla tego miejsca. 
Trudno powiedzieć w jakich świętokradzkich rękach znajduje się 
ta święta relikwia Ziemi Oleskiej, czy rzeczywiście komuś na tej 
wartości duchowej zależy ? Ludzie jednak jak przychodzili tak 
nadal przychodzą czując szczególną opiekę św. Anny nad koleja­
mi swego losu. Pień sosny, na którym kiedyś wisiała figura św. 
Anny jest wewnątrz kościoła, jako symbol czegoś stałego i nie­
zmiennego

Książę opolski Bolesław V, który wyraźne sprzyjał Husytom 
nie cieszył się zbyt długo panowaniem na Ziemi Opolskiej i wła­
snością regionu Olesna, zmarł w 1460 r. Po nim jako spadek 
księstwo opolskie przejął jego młodszy brat Mikołaj 1. Trzeba 
to zauważyć, że ten książę po długim czasie wprowadził w księ­
stwo pokój, zreorganizował administrację, zadbał o chłopów, stwo­
rzył kilka fundacji kościelnych, życie się wyraźnie uspokoiło, lud 
chwalił Pana Boga, czcił Matkę Bożą i kochał św. Annę, o której 
zaczęło być na Śląsku coraz głośniej, zwłaszcza dzięki hrabiemu 
Gaschinowi, 00. franciszkanom oraz budzącemu się do życia sank- 
tuarium na Górze Chełmskiej (już od 1516 r.), która z biegiem 1at 
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została przemianowana na Górę św. Anny. Wiele innych kościół­
ków, szczególnie drewniany kościółek w Czarnowąsach, zostało 
poświęconych jej czci.

Miasto mimo swego właściciela rządziło się samo. Przewodził 
mu burmistrz i rada miejska. Pierwszą wzmiankę o radzie miej­
skiej mamy już przed 1450 r. Nieraz jest widoczna w dokumen­
tach bardzo wyraźnie, kiedy broni praw miasta lub poszczegól- 
nych cechów. Występowała nawet przeciw kanonikom regular­
nym, którym na znak protestu w 1478 r. wybudowali kościół 
Bożego Ciała za miastem, który został oddany pod opiekę księ­
dzu diecezjalnemu. Tuż przy kościele, w którym dwa razy w ty­
godniu odprawiała się Msza św. stanął także szpital. Urzędował 
w kościele tzw. altarzysta, czyli kapłan odprawiający tylko Mszę 
św. Już w i486 r. kościołem zmuszeni byli zająć się augustianie 
ale rada miejska zatwierdziła ten fakt dopiero w 1514 r. Miasto 
posiadało także określony prawem majątek ziemski. Starało się 
odkupywać od właścicieli poszczególne wioski i posiadłości. Tak 
też w 1518 r. właściciel Wysokiej hrabia Bernard Wysocki sprze­
dał wioskę miastu. Olesno już posiadało od 1486 r. część Grodzi­
ska a całkowicie przeszła wioska na własność miasta od 1548 r., 
podobnie od 1608 r. stało się z Wachowicami i Biaclaczem. Ponadto 
radzie miejskiej podlegały poszczególne cechy i rzemieślnicy 
posiadający prawa miejskie. Opieka nad szpitalem i szkołą pod­
legała proboszczowi, a więc klasztorowi. Życie było w miarę 
dobrze zorganizowane. Miasto rozwijało się gospodarczo a ksią­
żęta przybywali tu jedynie na polowania, po swoje należności 
i na wypoczynek.

Mikołaj I zmarł w 1476 r. Schedę po nim wzięli jego dwaj 
synowie: Mikołaj II i Jan II, który zyskał sobie przydomek „Dobry”. 
Żywot Mikołaja II jest bardzo tragiczny. Pod zarzutem zamachu 
na książąt Kazimierza Cieszyńskiego, Henryka Ziębickiego oraz 
biskupa wrocławskiego Jana Rotha podczas zjazdu w Nysie 
w 1497 r. został stracony na nyskim tynku. Obiło się to szerokim 
echem po całym Śląsku i nie tylko. Miał bardzo wielu wrogów, 
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którzy zawiązali przeciw niemu układ, na czele którego stał ksią­
żę Kazimierz Cieszyński. Po Mikołaju II całość ziem księstwa 
opolskiego przejął Jan Dobry, młody ale za to bardzo przedsię­
biorczy i rzeczywiście dobry organizator. Miał również łagodny 
charakter. Już wtedy często przebywał na dworze Habsburgów 
we Wiedniu, z którymi był w koligacji. W 1526 r. cały Śląsk wraz 
z Czechami i Węgrami przeszedł pod rządy dworu Habsburgów. 
Niedługo też umiera ostatni książę opolski z rodu Piastów Jan 
Dobry (1532 r.) Od tej cliwili Ziemia Śląska a wraz z nią region 
oleski staje się elementem przetargów. Od 1532 do 1543 r Olesno 
wraz z okolicami jest w posiadaniu możnowładcy Jerzego 
Holienzollerna, który ziemię tę dzierżawił. Następnie dzierżawa 
ta przeszła w ręce jego syna Jerzego Fryderyka (1543-51 r.). Po nim 
Olesno wraca bezpośrednio pod zarząd cesarza Ferdynanda I, 
a ten przekazał te ziemie w 1553 r. za kilka innych wpływów 
dawnej królowej węgierskiej Izabelli Zapolya z rodu Jagiellonów 
ale też tylko na dwa lata. W 1557 r. całe księstwo opolsko-raci- 
borskie przejmuje sam cesarz pod swój zarząd i tak rozpoczął się 
proces nagminnej wyprzedaży ziem śląskich. Olesno wraz z oko­
licami dostało się w 1587 r. rodzinie Beessów, która pozytywnie 
zapisała się w pamięci poddanych. Kilka lat później Olesno zo­
stało sprzedane krewnemu hrabiemu z Żyrowej pod Górą św. 
Anny Melchiorowi von Gaschin, który tak jak tam, tak i tu dbał 
szczerze o kult św. Anny. W rękach tej rodziny Olesno przetrwa- 
ło aż do 1801 r., mimo że w 1740 r. zmieniły się układy polityczne 
i panowanie na Śląsku, który został zajęty przez Prusy.

Już od dłuższego czasu cesarstwo austriackie borykało się 
z problemami politycznymi. W 1705 r. zmarł cesarz Leopold 
wówczas korona przypadła Józefowi I Habsburgowi, w 1710 r. 
cesarstwem zaczął rządzić Karol VI Habsburg. Po jego śmierci 
w 1740 r. tron cesarski objęła jego córka Maria Teresa (rządziła 
aż do 1780 r.), wielodzietna matka, która za wszelką cenę próbo­
wała scalić jeszcze raz cesarstwo przy Habsburgach. Tymczasem 
sąsiednie Prusy pod przewodem króla Fryderyka II 16 grudnia
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1740 r. z potężnym wojskiem (23 tys. żołnierzy) weszły na Śląsk. 
Król Fryderyk zwany Wielkim szybko opanował niemal cały Śląsk 
za wyjątkiem twierdz Głogów, Brzeg i Nysa. Kiedy nadeszła wio­
sna 1741 r. nastąpiła eskalacja działań wojennych, na wskutek 
czego 9 marca padł Głogów. Na odsiecz Nysy i Brzegu wyruszył 
na czele armii austriackiej marszałek Neipperg i 10 kwietnia 1741 
r.doszło do wielkiej bitwy w okolicach dzisiejszych Małujowic 
pod Brzegiem. Armia pruska była w rozsypce, król Fryderyk, scho­
wany w beczce, ledwo uszedł z życiem a mimo to właśnie Prusa­
cy odnieśli ostateczne zwycięstwo. Mimo tajnego rozejmu armia 
pruska przejęła Nysę i Wrocław i zupełnie rozbiła Austriaków 17 
maja 1742 r. Podpisano pokój 11 czerwca 1742 r.we Wrocławiu. 
Nie trwał jednak on zbyt długo.Cesarzowa Maria Teresa postano­
wiła mimo wszystko odzyskać Śląsk z powrotem i w 1744 r. roz­
poczęła działania zmierzające do osiągnięcia celu. Początkowy 
przebieg wojny był korzystny dla cesarzowej, wojska księcia lo- 
taryńskiego Trauna zdobyły kilka fortec. Wydawało się to jednak 
być tylko chytrym podstępem. W pewnej chwili błyskawicznie 
zaskoczył Fryderyk II księcia i pod Hohenfriedberg w 1745 r. 
odniósł we wspaniałym stylu zwycięstwo. Natychmiast wszedł 
do Czech, ale z powodu braku żywności i zimna musiał się wy­
cofać. Wtedy Austriacy postanowili wykorzystać tę okazję i ude­
rzyć aż na Berlin. Król pruski to przewidział i uderzył z kilku 
stron; przede wszystkim pokonując Sasów, którzy byli po stronie 
cesarzowej. W tym roku mieszkańcy Wysokiej byli świadkami 
bitwy pruskich husarów z Węgrami, która toczyła się w okolicy 
wsi w czasie II wojny śląskiej. Chodziło o zdobycie Olesna. Było 
to pełne tragedii, lęku i bólu przeżycie. Ludzie chowali żołnierzy 
ale także próbowali z pobojowiska zdobyć materialne korzyści, 
zwłaszcza w postaci broni i uprzęży. Kolejny traktat pokojowy 
został podpisany 25 grudnia 1745 r., na wskutek czego Śląsk został 
przy Prusach. Maria Teresa i tym razem nie dała za wygraną. 
Zaczęła montować koalicję z Ludwikiem XV i Francją przez 
kochankę króla panią Pompadour, także z cesarzową rosyjską
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Elżbietą, również z elektorem saskim Fryderykiem Augustem III. 
Był to rok 1756. Kiedy Fryderyk Wielki zorientował się w czym 
rzecz pierwszy na czele 60-tyś. armii wpaclł do Saksonii rozbraja­
jąc wojsko elektora, w Czechach pobił wojsko marszałka Brow- 
nea. Tak się rozpoczęła trzecia wojna śląska zwana siedmiolet­
nią. Była najbardziej okrutna. Pochłonęła tysiące ofiar z jednej 
i z drugiej strony. Zwykle król pruski starał się być na froncie 
między swoimi żołnierzami. Losy tej wojny przeważały się niczym 
szale wagi. Fryderyk przegrał sromotnie pod Kunersdorf w 1759 r. 
Nie poddał się jednak wijąc się wśród skłóconych Austriaków 
i Rosjan. W 1760 r. zaskoczył wojska austriackie pod Targową, 
ale Austriacy wzięli Legnicę, zaś Rosjanie Kołobrzeg. Byłby chy- 
ba koniec „Starego Fryca”, ale nagle zmarła cesarzowa Elżbieta 
a na tron rosyjski wstąpił wielbiciel Fryderyka Piotr III, który zawarł 
natychmiast z Prusami pokój. Nie rządził jednak długo. Został 
zamordowany na polecenie jego żony Katarzyny II carycy, która 
nie hołdowała Fryderykowi, ale też nie wszczynała z nim kon­
fliktu. Ten z kolei zdążył się otrząsnąć z klęsk, zebrał wojsko 
i w sierpniu 1762 r. pod Reichenbachem pokonał wojska austriac­
kie odzyskując Świdnicę i większą część utraconego Śląska. 
Podyktował warunki pokoju, na które zmęczona Austria i Francja 
się zgodziły i 21 lutego 1763 r. w saskim Hubertsburgu podpisa­
no pokój. Na wskutek trzech wojen śląskich cesarzowa Maria 
Teresa utraciła Śląsk na rzecz pruskiego dworu Hohenzollernów 
pod przewodem Fryderyka II Wielkiego, który na Śląsku po­
wszechnie był znany jako „Stary Fryc”. Był uwielbiany nie tylko 
przez własnych żołnierzy (jego armia liczyła 200 tyś.), ale i przez 
francuskich poetów i swoich wrogów, np. w osobie cesarza Józefa 
II. Dzięki konsekwentnej polityce skromnie żyjącego"Fryca” i jego 
podbojom, dzięki budowanym umocnieniom i dobrze rozplano­
wanym fortyfikacjom, jak np. w Nysie i Kłodzku, Prusy stały się 
mocarstwem w Europie. W tym samym roku zawarto pokój w Wer­
salu między Francją i Anglią, który gwarantował Anglii posiada­
nie Nowej Szkocji i Kanady, co uczyniło ją mocarstwem na morzu.
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Miasto Olesno jednak nie miało szczęścia w następujących po 
sobie dziesiątkach lat. Choć jego położenie rzeczywiście sprzyja­
ło jego rozwojowi, to jednak co się miasto podniosło gospodar­
czo niemal natychmiast upadało pod uderzeniem kolejnej klęski. 
W 1590 r. miasto spłonęło niemal doszczętnie. W 1618 r. rozpo­
częła się bolesna w skutkach dla całego Śląska wojna trzydziesto­
letnia. Olesno również bardzo ucierpiało przez postawę wojsk 
weimarsko-duńskich, które doszczętnie ograbiły miasto, a na 
domiar złego 20 sierpnia 1624 r. spłonęło ponownie wraz z ko­
ściołami. W 1630 r., w roku plew, była tak wielka susza, że ludzie 
groch ścierali w palcach. Nastąpił głód a tuż za nim kroczyły 
epidemie straszliwej dżumy oraz innych chorób przenoszonych 
przez ciągle przewalające się wojska lub przygodnych pojedyn­
czych ludzi. 4 maja 1642 r. z tego samego powodu miasto spłonę­
ło po raz kolejny, przyczynili się do tego żołnierze cesarscy. Spaliły 
się 63 domy w mieście, 6 na przedmieściach a także oba kościo­
ły, 8 lat miasto było jednym wielkim pogorzeliskiem. Padało ofia­
rą dalszych napadów, także z pobliskiej Polski. Olesno, miasto 
przygraniczne, ciągle było obiektem pożądania, a zwłaszcza po 
pożarze. W 1643 r. podeszły pod miasto bandy polskich rabu­
siów. Wszyscy mieszkańcy uciekli, zostało tylko trzech mężczyzn, 
którzy fortelem odpędzili intruzów.

Anomalie pogodowe miały również miejsce 28 października 
1643 r. Był w ten dzień niesamowity upał, natomiast na drugi 
dzień spadł śnieg i fala mrozu zniszczyła wszystko, co pozostało 
na polu; najbardziej ziemniaki i kapustę. Groził głód. W 1666 r. 
była ogromna posucha, która spowodowała, że żywność osią­
gnęła nieoczekiwane ceny. Za tym konsekwentnie znowu szedł 
głód. W 1679 r. wybuchła epidemia zimnej gorączki. Trudno się 
dziwić. Ludzie niedożywieni, bez witamin i lekarstw padali ofiarą 
nieznanych chorób. W tym samym roku od 3 lipca do 15 sierpnia 
biły niespotykane pioruny. W 1684 r. przewinęła się dziwna cho­
roba kaszlu z gorączką. Przy takich okazjach ludzie określali to 
jednoznacznie - „morowe powietrze”. Przeważnie podejrzewano, 
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że zarazki dziwnych chorób przynosiły wiatry. Kolejna fala burz 
z piorunami, od których zginęło dość dużo ludzi i zwierząt, miała 
miejsce w lipcu 1692 r., zaś lato w 1695 r. było tak chłodne, że 
uprawy gniły na pniu. Patrząc na ten kalejdoskop bolesnycli do­
świadczeń, dodając jeszcze do tego ciągły niepokój polityczny, 
trzeba podziwiać ludzi w jaki sposób zdołali to wszystko prze­
trzymać. Ciągły lęk, strach, niepewność i bezradność, znikąd 
pomocy. Pozostawała jedynie wiara w Bożą Opatrzność i wsta­
wiennictwo wybranych świętych, zwłaszcza 14 orędowników. 
Z pewnością i to miało swój wpływ na ogromny rozwój kultu 
św. Anny, od zatwierdzenia przez Grzegorza XIII w 1584 r. jej 
święta na dzień 26 lipca. Tysiące ludzi brało udział w odpuście 
ku jej czci szukając jej wstawiennictwa w trudnych okoliczno- 
ściacli życia. Również św. Roch, patron zadżumionych i zarażo­
nych w czasie epidemii doznawał szczególnej czci mieszkańców 
całej Ziemi Oleskiej i całego Śląska.

Po zakończeniu w 1648 r. bezsensownej wojny 30-letniej z wiel­
kim trudem rozpoczęła się odbudowa miasta. Były podwyższone 
podatki i konfiskowano niektóre mienie. Mimo to odbudowano 
ratusz, rynek, w 1651 r. został odbudowany przez miejscowego 
proboszcza Grzegorza Flaka oleski klasztor, hrabia Gaschin, 
właściciel Olesna i okolic, sprowadził rzemieślników, którzy starali 
się przywrócić świetność różanemu miastu. Los jednak nadal nie 
był łaskawy dla Olesna, 18 kwietnia 1659 r. pożar zniszczył 
28 domów, w 1689/90 r. na obszarze całego Śląska wystąpiła nowa 
choroba tzw „róża”. Bolesny pochód śmierci się nie skończył. 
Od 18 lutego do 3 grudnia 1708 r. w Oleśnie i okolicy zapanowa­
ła dżuma przyniesiona przez człowieka z Polski, który przybył do 
Olesna na targ. Przed miastem pacłł. Grabarz go pogrzebał przy­
właszczając sobie jego ubranie a wraz z nim i straszliwą chorobę. 
Zmarło wtedy ponad 860 osób, wśród nich cały konwent ojców 
augustianów za wyjątkiem jednego kapłana Pankracego Istel, który 
schronił się w Borkach Wielkich. Bezinteresowną pomocą służyli 
wówczas oo. franciszkanie z Namysłowa. Pozostało zaledwie 
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25 rodzin, w sumie ok. 100 osób, najczęściej ci, którzy schronili 
się w Wysokiej. W tym samym czasie w sąsiednim Łowoszowie 
wybuchł 2 sierpnia straszliwy trąd. Pomocą służył również ks. prób. 
Piotr Paweł Kos, proboszcz z Wysokiej. Do pogłębienia nędzy 
i nieszczęścia przyczynił się kolejny pożar całego miasta, jaki miał 
miejsce 8 kwietnia 1722 r. Aż trudno sobie wyobrazić wielkość 
tych wszystkich klęsk i doświadczeń. Tymczasem ludzie zawsze 
jednakowo - najpieiw odbudowywali kościół, aby zapewnić so­
bie w tym ogromie nieszczęść obecność Boga. Nigdzie nie ucie­
kali - ci co przetrwali zaczynali od nowa. Tak powstał również 
kościół na wzgórzu w Grodzisku przy drodze wiodącej do Wyso- 
kiej, jako wotum za ocalenie tych, którzy uszli morowej śmierci. 
Został poświęcony świętym szczególnie wzywanym w czasie za­
grożenia zarazą: Rochowi, Sebastianowi i Rozalii. Budowę roz­
poczęto 18 sierpnia 1711 r. Dokument podpisał burmistrz Olesna 
i rada miejska z obietnicą, że będą się starać wybudować kościół 
i troską otoczą jego przyszłość. Dla większej ofiary i wdzięczno­
ści za ocalenie z zarazy mieszkańcy Olesna dźwigali cały materiał 
drewniany na własnych barkach.

Od pokoju w tzw. Hubertusie król Fryderyk II Wielki (żył 
w latach 1712-86) umacniał swoje panowanie w całym państwie. 
Był w tym ogromnie konsekwentny. On to również należał do 
głównych inicjatorów I rozbioru Polski w 1772 r., dzięki czemu 
uzyskał Prusy Królewskie bez Gdańska i Torunia oraz część Wiel­
kopolski. Kontynuował politykę germanizacyjną poprzez tworze­
nie wielu fundacji kolonizacyjnych, szczególnie na Śląsku. Z tego 
to czasu mamy wiele wiosek i osad, które miały na celu zagospo­
darowanie terenu, osłabienie siły Kościoła katolickiego oraz roz­
wodnienie tzw. „słowiańskiego żywiołu śląskiego”. Z tego względu 
sprowadzał protestanckich osadników, a nawet husytów, tzw. 
braci czeskich, którzy osiedlili się m.in. w Grodźcu (Friedrichs- 
graetz) i w Piotrówce (Petersgraetz). Mieli za zadanie karczować 
lasy i meliorować podmokłe tereny. Wiele innych kolonii i osad, 
(do których możemy zaliczyć pobliską Kolonię Łomnicką, Walspek,
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Rosenhein - części Grodziska), które powstały w tym czasie były 
skierowane na korzystną gospodarkę, która królowi leżała bardzo 
na sercu. W związku z tym zreformował skarbowość 
i sądownictwo, umocnił administrację i rozbudował armię, roz­
wijał gospodarkę i przemysł powodując, że Prusy stały się jed­
nym z największych europejskich mocarstw. Sam wyznawał 
absolutyzm oświeceniowy podchodząc do wszystkiego z cynicz­
nym dystansem. Należał, jak większość współczesnych europej­
skich władców, do wolnomularzy i był przełożonym masońskiej 
loży. Pielęgnował muzykę na flecie i bezwzględnie realizował 
swoje polityczne plany. Jego linię kontynuował Fryderyk Wilhelm 
II (1744-97), bratanek i następca Fryderyka Wielkiego. Brał udział 
w II i III rozbiorze Polski, występował także przeciw rewolucji 
francuskiej.

Czas umacniania się rządów królów pruskich w Niemczecli 
był jednocześnie bardzo burzliwym okresem we Francji. Jest to 
czas wielkiej rewolucji, która niszczyła wszystko, co napotkała 
po drodze. Krew lała się szerokim strumieniem. Jej początek to 
maj roku 1789. Każdy miesiąc niósł burzliwe zmiany. Był czas, 
kiedy rewolucja zaczęła zabijać swoje własne dzieci. Najtrudniej­
szy czas to jesień 1792 r. Radykalni rewolucjoniści jak M.F. 
Robespierre, G.J. Danton, J.R. Hebert, C. Desmoulins 22 września 
1792 r. proklamowali republikę, król Ludwik XVI ze swoją mał­
żonką Marią Antoniną już byli osadzeni we więzieniu a w następ­
nym roku zostali ścięci. Król został ścięty 21. 01. 1793 r. a królo­
wa 16. 10. 1793 r. Był to jednocześnie okres wielkiego prześlado­
wania Kościoła, rozwiązano zakony, księży deportowano np. do 
Gujany w Ameryce Płcl. lub mordowano. W kościoły wprowa­
dzano kult bogini rozumu. W 1795 r. obalono rząd Robespierra, 
który również został ścięty.

W tym okresie przybył do Francji z Korsyki niewielki wzro­
stem Napoleon Bonaparte, który najpierw walczył o niepodle­
głość wyspy, a potem (w 1793 r.) stanął po stronie rewolucji 
francuskiej i przyczynił się do zdobycia Tulonu przez wojska 
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rewolucyjne. Zasłynął w czasie tłumienia powstania rojalistów a 
kiedy powstała I koalicja przeciw Francji i rewolucji stanął na 
czele wojsk francuskich. Wtedy był już był znany jako dobry 
żołnierz, wódz i patriota. Brał udział w kampanii egipskiej. Tym 
sposobem zapanował nad armią, którą miał zupełnie po swojej 
stronie, dlatego 9 listopada 1799 r. dokonał zamachu stanu, obalił 
dyrektoriat i stał się dyktatorem, opierającym się przede wszyst­
kim na armii. Podjął we Francji wiele reform kończąc wpierw 
wojnę z II koalicją antyfrancuską. Umacniał wciąż i bardzo kon­
sekwentnie swoją władzę. W 1801 r. zawarł konkordat ze Stolicą 
Apostolską pozyskując w ten sposób katolików. Nie przeszka­
dzało mu to jednak w 1808 r, zająć Rzym i włączyć Państwo Ko­
ścielne do cesarstwa a potem wprost uwięzić samego papieża 
Piusa VII. Zaczął być groźny dla sąsiadów, którzy zawiązali III 
koalicję ale i tę w 1805 r. rozbił zupełnie. Wielu wielkich ludzi 
pragnących wyzwolenia spod zaborców stanęło po stronie Na­
poleona, byli to Polacy, także w armii Napoleona walczyli Śląza­
cy. W listopadzie 1806 r. pojawił się na Śląsku korpus wojsk na­
poleońskich dowodzony przez Hieronima Bonaparte, brata cesa­
rza. Część żołnierzy w grudniu dotarła do Olesna. Natychmiast 
kościół Bożego Ciała był zamieniony na szpital. Z terenów ziem 
oleskicli zwerbowano do wojska ok. 500 parobków clo piechoty 
i 50 kawalerzystów. W ten sposób cesarz przygotowywał się do 
wielkiej wyprawy na Moskwę. Wojska ciągnęły przez Śląsk, co 
wiązało się wciąż z nowymi kontrybucjami.

Były to czasy bardzo trudne dla całej naszej Śląskiej Ziemi, 
również dla Ziemi Oleskiej. W 1810 r. mocą królewskiego dekre­
tu i rządu pruskiego rozwiązano zakony. Tak padli augustianie 
w Oleśnie, norbertanie w Czarnowąsach, cystersi w Lubiążu, itd. 
Dlatego wielu ludzi widziało w Napoleonie nadchodzące wyba­
wienie spod ciężaru pruskiego. Tymczasem rok 1812 stał się sro­
motną klęską wielkiego Napoleona, który swoimi przemarszami 
z wielkim wojskiem również utrudniał życie ludziom na Śląsku. 
Po klęsce on sam opuścił armię i na Boże Narodzenie 1813 r. był 
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już w Paryżu. Rozbite wojska natomiast powoli wracały różnymi 
drogami, nękane wciąż przez Rosjan, którzy w 1813 r. przeciągli 
dość licznie przez Olesno a potem wracali z jeńcami. Również 
i ten pobyt nie należał do szczęśliwych. To zawsze oznaczało 
kontrybucję na armię, którą z reguły egzekwowano siłą. Po tych 
przejściacli zostawały mogiły, nieślubne dzieci, bieda i głód, nie­
jednokrotnie epidemie. Śladem po Francuzach są mogiły, szcze­
gólnie zaś krzyż za cmentarzem w Wackowie na kopcu między 
dwoma starymi drzewami. Tradycja mówi, że jest to zbiorowa 
mogiła żołnierzy Napoleona z 1813 lub 1814 n, którzy pędzeni 
przez Rosjan padali z rąk wroga 1ul) z wycieńczenia. Ziemia Śląska 
kryje wiele takicli mogił, m.in. pod Kopernikami koło Nysy zginął 
jeden z generałów Napoleona. Zdarzało się i tak, że niektórzy 
żołnierze pozostali na Śląsku odnajdując tu swoją nową ojczy­
znę. Niektóre nazwiska (np. Maroń, Jaroń) mają w sobie ukryte 
francuskie pochodzenie.

W roku 1811 rozpoczęło się uwłaszczenie chłopów na Ślą­
sku. Wiadomo jednak, że był to dla chłopstwa ogromny ciężar 
wynikający z wielkich podatków. Koniec uwłaszczania chłopów 
przypadał na 1850 r. a w okolicach Wysokiej jeszcze później. Był 
to tak ciężki okres, że wielu Ślązaków z terenów dawnego księ­
stwa opolskiego zaczęło emigrować do Niemiec oraz za morze 
do Ameryki Płn. lub Płcl. w poszukiwaniu ziemi, chleba i pracy. 
Niejednokrotnie piękne wizje nowej ziemi kończyły się klęską. 
Przetrwali tylko najmocniejsi. Tu zresztą na Śląsku czas wielkiego 
„żelaznego" kanclerza Otto von Bismarcka (1815-98 r.) też nie był 
czasem sielanki. Wybił się przede wszystkim przez zwycięską 
wojnę francusko-pruską (1870-71), w której brali udział i ginęli 
również Ślązacy, także mieszkańcy Ziemi Oleskiej. Od 1871 r. 
rozpoczął się słynny „kulturkampf". Było to też kolejne wystąpie­
nie przeciw Kościołowi jak zresztą stało się to już w 1810, kiedy 
to zakony na mocy zarządzenia protestanckiego rządu w Prusach 
utraciły swoje dobra, zostały zsekularyzowane. Wtedy również 
olescy augustianie zostali ostatecznie pozbawieni praw do swoich 
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już niewielkich dóbr. Folwark „Młynek” został wcielony najpieiw 
w administrację państwową a potem przekazano probostwu. Domy 
zaś, które należały do klasztoru sprzedano. Najstarszą część klasz­
toru z piętrowymi piwnicami zburzono ostatecznie w 1826 r. Tak 
się skończyła historia pobytu ojców augustianów w Oleśnie.

Swoją żelazną polityką wobec sąsiadów i wobec ziem naby­
tych Bismarck starał się wszystko konsekwentnie realizować. 
Skutek jednak wtedy okazał się odwrotny, wiek XIX jest wiekiem 
mocnej germanizacji, zaś z drugiej strony na Śląsku rodzi się po­
czucie swojego słowiańskiego pochodzenia i troska o zachowa­
nie swojej tożsamości, innej od życzeń ze strony rządu i działań 
„żelaznego kanclerza”. Naturalnym ośrodkiem podtrzymującym 
ducha śląskiego i słowiańskiego na naszych ziemiach był Ko­
ściół, dlatego też on zwykle najbardziej ucierpiał w tych trudnych 
działaniacli ze strony rządu.

Nie brakowało stałych już w historii Olesna i okolic wydarzeń 
bolesnych i klęsk. W nocy z 6 na 7 lipca 1846 r. wybuchł pożar, 
który strawił przeszło 30 posiadłości. Wiele ucierpiał sam ratusz. 
Tylko dzięki grupie kominiarskiej Karola Traegera udało się go 
uratować. Ucierpiała także mocno pierwsza drukarnia Fryderyka 
Kuhnerta wybudowana w 1840 r. W 1848 wybuchła na całym 
Śląsku zaraza tyfusu. Zaledwie rok później w ciągu 14 dni wybu­
chały aż trzy pożary. Na szczęście dzięki wojsku nie poczyniły 
one zbyt wielkich strat.

W 1852 r. otwarto brukowaną drogę z Olesna przez Wędrynię 
i Szumirad, Bierdzany i Jełowę do Opola. Gubernatorem miasta 
w tym czasie był von Jordan, pan na Szywałdzie ze znanego 
protestanckiego rodu, przybyłego na Ziemię Oleską z Paczkowa. 
W następnym roku natomiast odbyła się ogólna odnowa ducho­
wa oleskiej parafii ze wszystkimi filiami. Od 11 do 24 czerwca 
1853 r. odbywały się misje w języku polskim i w języku niemiec­
kim. Przeprowadzili je ojcowie Jezuici w kościele św. Anny i św. 
Michała. Ogólnie obliczono, że wzięło w nich udział ok. 15 tys. 
ludzi. Byli to ojcowie: Peterek, Proniewski, Wawretzke, 
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Wojciechowski i Harder, który głosił nauki w j. niemieckim. W cza­
sie trwania misji 17 czerwca 1853 r. po okrutnej spiekocie przy­
szła potężna burza z gradem wielkości męskiej pięści. Potrzaska­
ło okna a w okolicy włącznie z Wysoką zasypało całe żniwa. 
Pożary wróciły jeszcze w 1854 r. Nieszczęścia odchodziły i wraca­
ły. Najtrudniejsze jednak zawsze były wojny.

Wszystkie nieszczęścia spotęgowała I wojna światowa (1914- 
1918 r.), która pochłonęła wiele tysięcy Ślązaków. Kiedy się za­
kończyła i obudził się duch niepodległościowy, Śląsk się również 
obudził przez swoje trzy powstania. Ziemia Oleska miała w nich 
swój udział. Był to teren szczególnie otwarty na Polskę. Wszyst­
ko zakończyło się plebiscytem, na mocy którego część Górnego 
Śląska przeszła do Polski reszta utrzymała się przy Rzeszy. II wojna 
światowa (1939-45 r.), którą zapoczątkował A. Hitler w swoich 
skutkach okazała się niewyobrażalna. Przede wszystkim zmieniła 
się mapa polityczna na Śląsku i na ziemiach okolicznych. Ogromna 
migracja ludności ze Wschodu na Zachód. Ze względu jednak na 
przywiązanie do ziemi, tradycji i Kościoła wielu ludzi z terenów 
księstwa opolsko-raciborskiego pozostała na miejscu. Okazało 
się, że to wcale nie odbyło się w spokoju. Mnóstwo represji ze 
strony polskiej władzy ludowej doprowadziła do tego, że nagle 
nie tylko tradycyjni Ślązacy ale także powstańcy śląscy i dawni 
działacze na rzecz polskości Śląska zaczęli wyjeżdżać do Nie­
miec. Ogólna niechęć do nowej sytuacji, rozczarowanie, zły sto­
sunek najpierw armii radzieckiej w 1945 r. a potem ludowych 
władz komunistycznycli do ludu śląskiego, czasem ludności na­
pływowej, ale także brak pełnej świadomości co faszyzm uczynił 
w czasie II wojny światowej sprawiły taki obrót sprawy. Z pew­
nością także lepsze możliwości materialne życia na Zachodzie 
miały również w tym wypadku swój znaczący wpływ, że właści­
wie przy każdej możliwej okazji (lata 1957-60, 1970-75, 1981-86, 
1989-95) ludzie emigrowali legalnie albo nielegalnie do nowej 
„ziemi obiecanej” nie zdając sobie sprawy z tego jakie straty 
duchowe przyjdzie ponieść za określony poziom wartości
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materialnych i dostatniego życia, które ostatecznie są czymś bar­
dzo względnym i nietrwałym. Dokładnie można zaobserwować 
jakie spustoszenie duchowe czynią wartości materialne i w złym 
pojęciu wolnościowy styl życia, zwłaszcza w nieukształtowanych 
jeszcze psychikach ludzi młodych. Najwięcej uszczerbku doznają 
zawsze wartości religijne, które właściwie przez całą historię Śląska 
stanowiły podstawę tożsamości i duchowości. Ogromne znacze­
nie w takiej sytuacji ma Kościół, który zmuszony jest - i w przy­
szłości nadal będzie - włożyć wiele wysiłku w to, aby ową 
podstawę śląskości stale pogłębiać i właściwie formować.



RYS HISTORYCZNY PARAFII WYSOKA

Dzieje Wysokiej pod Olesnem ściśle związane są z dziejami 
całej Ziemi Oleskiej. Dlatego nieco szerzej zostały one potrakto­
wane w pierwszym rozdziale. Obecnie pragniemy przyjrzeć się 
szczegółowiej liistorii samej miejscowości oraz parafii, która po- 
wierzcliniowo jest jedną z największycli parafii diecezji opolskiej. 
Odległość przeciwległych granic wynosi prawie 20 km. Swoim 
zasięgiem obejmuje kilka innych wiosek i osad (Wachów, 
Wachowice-Biadacz, Leśna, Kuźnica, Brynica, Świerkle, Pyki, 
Kolonia Łomnicka, Klekotna, Kontne część Grodziska oraz inne 
mniejsze przysiółki lub dzielnice). Parafia posiada trzy kościoły: 
główny kościół parafialny pod wezwaniem św. Mikołaja i św. 
Małgorzaty (1907 n), który w 1997 roku obchodził rocznicę 90- 
lecia istnienia, kościół Matki Boskiej Fatimskiej z lat 50-tych 
w Kolonii Łomnickiej (1958-63 r.) oraz drewniany kościółek św. 
Wawrzyńca w Wachowie (1706 n).

Pragniemy jednak wrócić do przeszłości. Pierwsza wzmianka 
o miejscowości Wysoka pochodzi z 1230 r. W Zarzyskach (dzisiaj 
Skrońsko) osiedlił się konwent kanoników regularnych reguły 
św. Augustyna, których powszechnie zwano ojcami augustiana- 
mi lub inaczej kanonikami lateraneńskimi. W skład ich dóbr w po­
staci wiosek, jakie otrzymali w 1228 r. od księcia Henryka Broda­
tego, męża św. Jadwigi za szczęśliwe ocalenie z rąk księcia Kon­
rada Mazowieckiego, wchodziły: Borki Małe i Wielkie, Jastrzygo- 
wice, Broniec. Zakonnicy zaś dokupili do otrzymanego majątku 
jeszcze inne miejscowości rodowe: Biskupice, Wysoka, Wędry- 
nia, Strachowicka Kuźnica. Wspomina o tym znany nam Józef
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Aktualna mapa parafii Wysoka - 1998 r.
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Lompa, pisarz dziejów śląskich, mówiący również o dokumencie 
sporządzonym z tej okazji a przechowywanym w miejskim archi­
wum. Dokument ten jednak na przestrzeni ostatnicli burzliwych 
dziejów się nie zachował.

Po benedyktynach, norbertanach i cystersach zakon kanoni­
ków regularnych był jednym z prężniejszych zakonów na Śląsku. 
Zostali sprowadzeni na górę Sobótkę pod Wrocławiem a potem 
do samego Wrocławia przez bardzo zaangażowanego i wpływo­
wego w księstwie wrocławskim Piotra Włostowica. Było to jesz­
cze przed rokiem 1138. Słynny ród z Pogorzeli ufundował klasz­
tor w Kamieńcu (ok. 1208 r.), książę Henryk Brodaty wraz ze św. 
Jadwigą byli u początków klasztoru w Nowogrodzie Bobrzań­
skim (1217 r.), natomiast 9 maja 1353 r. kanonicy przybyli do 
Olesna, od 1379 r. byli już zupełnie zależni od klasztoru we Wro- 
cławiu na Piasku. Oni to kilka lat po przybyciu do Zarzysk stali 
się właścicielami także Wysokiej. Trudno powiedzieć czy była to 
cała wioska, czy tylko jej część. Wiadomo jednak, że miejsco­
wość już wtedy istniała.

Druga, bardziej udokumentowana wzmianka o Wysokiej jako 
parafii pochodzi z 1339 r. Wymieniony jest również ówczesny 
proboszcz ks. Mikołaj, który prawdopodobnie był kapłanem die­
cezjalnym. Wymienia się go również w 1369 r. jako proboszcza 
w Wysokiej. Oprócz wymienionych wyżej wiosek do kościoła 
parafialnego należały jeszcze Łomnica i Sowczyce z przysiółka­
mi. Stan ten niezmiennie trwał aż do 1942 r. kiedy to z tych miej­
scowości została erygowana przez kard. A. Bertrama nowa parafia.

Jeśli dokument księcia Bolesława z roku 1297, mówiący o wy­
pożyczeniu Sowczyc rycerzowi Henrykowi Mymbicz, jest sporzą­
dzony w obecności także jakiegoś plebana, to istnieje i taka moż­
liwość, że chodzi o miejscowego proboszcza z Wysokiej, który 
nosił nazwisko Snellimwald, skoro Sowczyce przez długi okres 
należały do Wysokiej jako do parafii. Podobnie zresztą w 1226 r. 
pod dokumentem konsekracyjnym kościoła w Oleśnie podpisał 
się miejscowy duszpasterz Andrzej. Nie jest to jednak pewnie 
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udokumentowane, dlatego też nie zaliczamy ks. Snellimwalda 
do proboszczów wysockiej parafii.

Jak sama nazwa wskazuje jest to jedno z najwyżej położonych 
miejsc tzw. Progu Woźnickiego. Kościół stoi na 275 m.(w doku­
mentach niemieckich jest 286 m.) wysokości nad poziomem morza. 
Próg kościoła a szczyt wieży kościoła św. Michała w Oleśnie są 
na tym samym poziomie. Owe pofałdowanie dosyć gęsto zale­
sionego terenu Borów Stobrawskicli ze źródłami rzek i małycli 
stawów, ze swoim nieco odmiennym specyficznym klimatem, 
clodaje miejscowości szczególnego uroku. Sąsiednie wzgórze 
z pięknym drewnianym kościołem św. Rocha właściwie również 
należy do terenów przylegających do Wysokiej, stanowiąc w ten 
sposób pewną całość rzeźby terenu.

Istnieje podanie, które w kronice parafialnej przytacza ks. prob. 
Kunze, sięgające wojen husyckich, kiedy to zupełnie została znisz­
czona wspomniana już wioska Osiny. W 1429 r. Jan Żiżka wtar­
gnął ze swoim wojskiem na Ziemię Oleską zniszczył doszczętnie 
także i tę wieś. Ludzie uciekli w kierunku wzgórz Wysokiej i tam 
zbudowali wieś. Nie wydaje się to jednak prawdopodobne, że 
od wtedy datuje się początek Wysokiej. Jeśli ludzie z Osin przy­
byli do Wysokiej to z pewnością rozbudowali wieś. Może wła­
śnie Dąbrowa i Pustki są tym miejscem, na którym osiedlili się 
i gospodarzyli ludzie z Osin ?

Jak już wiemy pierwszym proboszczem wysockim był ks. 
Mikołaj, który jednak był podporządkowany archiprezbiterowi 
Janowi. Kiedy w 1353 r. przybyli do Olesna sprowadzeni przez 
księcia Bolesława I ojcowie augustianie rozpoczął się okres ich 
wpływów na całą okolicę. Kiedy po śmierci w 1373 r. archipre­
zbitera oleskiego Jana kanonicy lateraneńscy postarali się o pra­
wo opieki nad parafią Olesno i okolicami. Z pewnością również 
Wysoka podlegała ich jurysdykcji jako kościół filialny. Nie ma 
bowiem żadnej wzmianki o tym, że w dalszym ciągu duszpaste­
rzem jest kapłan diecezjalny, tym bardziej że Wysoka należała do 
dóbr zakonu. Przywilej nadany przez księcia domagał się pięciu 
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kapłanów w konwencie oleskim. Łatwo się domyśleć, że chodzi­
ło o zabezpieczenie opieki duszpasterskiej w okolicznych ko­
ściołach. Jak wiadomo Wysoka skupiała przy swoim kościele kil­
kanaście wiosek. Nie sposób, aby nie zapewniono im regularne­
go duszpasterstwa.

Znane są niektóre nazwiska proboszczów i archiprezbiterów 
pochodzących z zakonu oo. augustianów, którzy mieli wpływ na 
kształt duszpasterstwa Olesna i okolic. W roku 1419 wspomina 
się niejakiego ks. Piotra Hugo, który mógł być z terenów Francji, 
inni to: wymieniony w i486 r. ks. Jakub, dalej wspomniany w 
1529 i 1540 ks. Mateusz Klobusky, zaś w latacli 1569-78 archipre­
zbiterem był ks. Feliks Prziszowsky. W tym to czasie napotykamy 
na drugie imię proboszcza z Wysokiej, którym jest niejaki 
ks. Daniel (1573 r.). Należały wówczas do parafii inne wioski: 
Wachowice, Wachów, Leśna, Sowczyce, Grodzisko, Łomnica, Kont- 
ne. Jak długo pasterzował ks. Daniel nie wiadomo, najprawdo­
podobniej to on był tym kapłanem, który dozorował budowie 
drugiego już kościoła w Wachowie. Pierwszy pochodzić miał 
z 1408 r., zaś drugi w latacli 1560-80. Jego koszty pokrywać mieli 
obowiązek właściciele ziemscy tzn. kolatorzy. Należała do nicli 
rodzina Wachowskich: Jan i jego synowie Stanisław, Zygmunt 
i Łukasz. Podobnie za czasów ks. Daniela w 1586 r. powstał kościół 
drewniany w Łomnicy, który był poświęcony św. Katarzynie 
i Duchowi Świętemu, w miejsce starej kaplicy pod wezwaniem 
św. Barbary. Drewno modrzewiowe fundował dziedzic sowczyc- 
ko-łomnicki hrabia Kasper Hornberg von Dometzki. Widać, 
że ks. prob. Daniel należał do bardzo czynnie działających 
kapłanów.

Po ks. Danielu prawdopodobnie parafią zarządzali archipre­
zbiterzy, jako główni przełożeni wysockich proboszczów. W tych 
latacli byli nimi prepozyci augustiańscy z Olesna. I tak w latacli 
1578-86 archiprezbiterem był o. Feliks Prziszowsky, zaś w latacli 
1586-98 był nim o. Wacław Chodomsky, którego zastąpił wybra­
ny przez konwent w 1598 r. o. Hieronim Perc, ale wybór ten nie 
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został zaakceptowany przez Wrocław, dlatego mianowano inne­
go kanonika o. Wojciecha Wilkowieckiego, który był archipre­
zbiterem w latach 1598-1606. Czy w tym czasie we Wysokiej był 
jakiś kapłan na stałe nie wiadomo. Dopiero w 1606 r. spotykamy 
znowu stałego duszpasterza parafii Wysoka, którym jest 
ks. Mikołaj Ostrowski, fundator kielicha mszalnego przezna­
czonego dla kościoła w Łomnicy. W tym czasie konwent białych 
kanoników w Oleśnie znowu powołał na stanowisko archipre­
zbitera o. Piotra Kuchtę, ale i tym razem nie został on przyjęty ani 
przez przełożonycli klasztoru Najświętszej Maryi Panny we Wro­
cławiu na Piasku, ani przez biskupa, ale teraz mianowano odrzu­
conego przedtem o. Hieronima Perca, któiy zarządzał archipre- 
zbiteratem oleskim aż do 1641 r. Trzeba przyznać, że owe nomi­
nacje są momentami dosyć dziwne. Można przypuszczać, że za­
konnicy, którzy jednocześnie byli okolicznymi duszpasterzami 
wybrali o. Kuchtę śwadomie wiedząc, że zostanie on odrzucony, 
aby uzyskać nominację o. Perca, którego widzieli już wcześniej 
na tym stanowisku. Wybór ten okazał się szczęśliwy, skoro o. 
Hieronim Perc tak długo w bardzo trudnym czasie wojny trzy­
dziestoletniej sprawował ten urząd.

Jeśli chodzi o dalszych duszpasterzy wysockich to znamy ich 
z dokumentów procesowych ks. Willica, z których wiadomo, że po 
ks. Ostrowskim w parafii w okresie XVII w. pasterzowali: ks. Jan 
Piątek, ks. Kasper Parzecha, ks. Mikołaj Cynytner, 
ks. Skorzewski, pochodzący z Olesna ks. Szymon Kubat, świę­
cony w 1651 r., oraz ks. Jan Słaby który służył w parafii dosyć 
krótko do 1671 r. Pochodził z Olesna, wyświęcony na kapłana 
11.03.1656 r. Za ks. Szymona Kubaty toczył się proces przeciw 
proboszczowi Prokszowi z Dobrodzienia, który przywłaszczył 
sobie małą wioskę Kontne i przyłączył do swojej parafii. Ks. Kubat, 
vel Kubatius, proces ten wygrał i Kontne (kilka chałup) nadal 
były częścią parafii Wysoka. Niektórzy z ówczesnych duszpaste­
rzy mogli być z konwentu kanoników regularnych (0.0. augu- 
stianów) z Olesna.
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W tym czasie archiprezbiterami w Oleśnie byli: po śmierci 
o. Perca został nim o. Tobiasz Zimmermann (nie zatwierdzony 
przez Wrocław), po nim był wybrany o. Jan Pecchenin (rów­
nież nie został przyjęty przez biskupa i przez opata). Te cią­
gnące się nieporozumienia ze stolicą diecezji i przełożonymi 
zakonu spowodowały, że konwent oleski kanoników regular­
nych postarał się w Stolicy Apostolskiej o prawo wyboru i mia­
nowania archiprezbiterów bez ingerencji z zewnątrz, co otrzy­
mano już w 1642 r. Wybrano więc na tę funkcję o. Jerzego 
Flaka rodem z Olesna, zaś w latach 1652-68 o. Daniela Chmie- 
litiusa, zaś po nim funkcję tę piastował o. Andrzej Pechenius. 
Od 1680 r. archiprezbiterem w Oleśnie był o. Jerzy A. Czekalla. 
Spełniał swój urząd do 1693 r. Zastąpił go o. Krzysztof Ksawery 
Biadoń, za czasów którego miał miejsce w archiprezbiteracie 
oleskim głośny proces między proboszczem z Dobrodzienia 
ks. J.A. Heymanem a proboszczem z Wysokiej ks. A. J. F. 
Willicem. Zmarł wraz z całym konwentem w czasie słynnej 
zarazy w 1708 r. Jego miejsce zajął przybyły po zarazie z Wro­
cławia o. Szymon Paul.

Po proboszczu J. Słabym w 1671 lub 1676 . do Wysokiej przy­
szedł urodzony w 1619 r. również w Oleśnie ks. Jakub 
Bothulides. Studia teologiczne odbywał w Ołomuńcu i w Nysie, 
wyświęcony na kapłana został 08.03.1654 r. Za jego czasów 
w 1679 r. została przeprowadzona wizytacja kościelna całej die­
cezji, także parafii we Wysokiej, która miała miejsce dnia 6. 09 
danego roku. W protokole zanotowano, że kościół drewniany 
ma długość 28 łokci, szerokości 9 łokci. Główny ołtarz poświęco­
ny był św. Mikołajowi i św. Małgorzacie, zaś boczne: jeden Matce 
Bożej z Częstochowy, skąd przyniesiono obraz, drugi św. Annie. 
Kiermasz obchodzono w niedzielę po św. Marcinie. Było taber­
nakulum i chrzcielnica. Radnymi i zarazem kościelnymi w tym 
kościele byli: Jan Kowol i Błażej Rypka. Ciekawą rzeczą w proto­
kole jest to, że w kościele znajduje się krypta, w której pochowa­
ny jest „heretyk” (protestant) hrabia D. von Jordan.
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Druga wizytacja na przełomie 1688/89 r. również odbyła się za 
czasów ks. prob. Jakuba Ignacego Bothulidesa a przeprowadził 
ją ks. Marcin Stephetius, archidiakon kolegiaty św. Krzyża w Opolu. 
Protokół powtarza właściwie to samo co poprzedni. Wspomina, 
że w Wysokiej są tylko 3 ornaty i jeden kielich, jeden mszał i jed­
na agenda. W całym archiprezbiteracie pracowało 19 kapłanów. 
Wszyscy byli ze Śląska. Wizytator zaznaczył, że w parafii Wysoka 
są dwa problemy małżeńskie. Niejaki Jerzy Lizoń ożenił się ze 
swoją kuzynką i nie chce jej opuścić. Kaspar Prziwora opuścił 
swoją ciężarną żonę i udał się do Przystajni, gdzie zamieszkał 
z inną kobietą, z którą nawet udało mu się zawrzeć ślub dany 
przez jakiegoś kapłana-tułacza. Wizytator zaznaczył również, że 
kościół w Wysokiej został okradziony, o czym poinformował go 
proboszcz. Ks. J. Bothulides pełnił funkcję proboszcza we Wyso­
kiej do 1695 r., kiedy to przeszedł do Bogacicy.

Nowym proboszczem został wspomniany już ks. Adam Jan 
Franciszek Willic, ur. w 1638 r., dotychczasowy wikary z Do­
brodzienia, Ślązak pochodzący z Zębowic, władający językiem 
polskim. Studiował teologię w Pradze, natomiast święcenia przy­
jął we Wrocławiu w 1671 r. Już od samego początku, tzn. od 
1695 r., wytoczył on po raz drugi proces proboszczowi z Dobro­
dzienia ks. Janowi Antoniemu Heymanowi, który podobnie jak 
jego poprzednik ks. Proksz 30 lat temu, zawładnął bezpodstaw­
nie wioskę Kontne. Ks. Willic jako wikary w Dobrodzieniu wi­
docznie dobrze znał sytuację, dlatego się upomniał o należność. 
Świadkiem w procesie był nauczyciel i organista Adam Bator. 
Pierwsza rozprawa miała miejsce 23.03.1695 r. w Sowczycach. 
Pozostała po tym procesie bogata dokumentacja mówiąca o ca­
łym jego przebiegu oraz wspominająca wiele nazwisk z tamtego 
okresu. Sędziami w tym procesie byli: Bolesław Prziszowski 
i Kasper Szyk. Jako świadkowie występują Tomasz Pawelczyk, 
kościelny Adam Przywara, Jan Koszczyk i Wojciech Kluczny zwa­
ny Dyrdą. Z filii łomnickiej byli świadkami: Andrzej Pyka, Jan, 
Tomasz i Mateusz Skorupowie i Mateusz Wewióra oraz wysocki 
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nauczyciel („żak” lub „laudirektor”) Jan Bator, który najwięcej 
ucierpiał przez ten proces. Z Wysokiej ponadto brali udział: 
Wojciech Skorupa, kościelny Franciszek Barwiecki, Błażej Rataj, 
Jan Sklorz. Z samych Kontnych brali udział w procesie wolni 
gospodarze (bauery, „pamponie”) Jan Mączka i Jan Kontny. Wszy­
scy sięgali pamięcią do dawnych tradycji, co zostało spisane w 
kilku egzemplarzacli i pozostało jako dokument historyczny. Ze­
znanie składał również dawny nauczyciel z Wysokiej mieszcza­
nin z Olesna Grzegorz Fabianek a także już w tym czasie sparali­
żowany dawny ks. prob. Bathulides. Z trudem podpisał oświad­
czenie 7.04.1695 r., które pisał ks. Karol Ludwik Patricius, kano­
nik z Opola. Oskarżenie wystosował do sądu również ks. Willic 
przypominając, że już w 1672 r. ks. Kubat miał podobną sprawę 
z ks. Prokszem i została ona rozwiązana na korzyść parafii 
w Wysokiej.

Stronnikami w sprawie byli: hrabia Adam Wacław von Jordan 
jako kolator kościoła w Łomnicy, gdzie mieszkańcy Kontnych 
chodzili ze wszystkimi sprawami jak chrzest, pogrzeb oraz pro­
boszcz dobrodzieński ks. Jan Antoni Heyman. Wszystko trafiło 
18 kwietnia 1695 r. w j. łacińskim do Ferdynanda Oktawiana, 
hrabiego Wrbna i Bruntalu na Morawach, który w tym czasie ze 
strony wiedeńskiego dworu Habsburgów był opiekunem księ­
stwa raciborsko-opolskiego. Ten sporządził dokument w j. mo­
rawskim, który wrócił do Opola, gdzie 22 czerwca tegoż roku 
sprawę opisano jeszcze dokładniej. Cały proces został zakończo­
ny 21 lipca 1695 r. z korzyścią dla parafii Wysoka. Należy zauwa­
żyć jak w miarę szybko i rzetelnie w tamtych czasach przeprowa­
dzano dosyć skomplikowane przewody sądowe, wymagające 
dosyć głębokiego badania i szerokiej dokumentacji.

Sama wioska - jak widać - miała w przeciągu historii różnych 
właścicieli. Podanie mówi, że w pewnym okresie wioska miała 
pisane „złotymi literami” przywileje wolnej wsi, mającej prawo 
korzystania z dobrodziejstw okolicznych lasów. Jej sołtys jednak 
przez swoją nieostrożność, a może słabość, zaproszony do 
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oleskiego magistratu poczęstowany obficie trunkiem palonym 
wyrzekł się tego szlachetnego prawa. Wtedy wieś miała przejść 
właśnie na własność miasta, co jest potwierdzonym faktem 
z 1518 r., kiedy to Wysoka stała się własnością Olesna, Pijanemu 
sołtysowi dokument wykradli a jego samego wyrzucili. Dowie­
dziawszy się o tym wolni obywatele Wysokiej gromadnie ruszyli 
na podbój magistratu domagając się zwrotu praw, lecz nie wskó­
rali niczego. Przywileje przepadły bezpowrotnie. Miasto natomiast 
otrzymało ten sam przywilej zbioru drewna z okolicznych lasów 
i na dodatek kupiło cały majątek a Wysoczanie byli zobowiązani 
do trzech dni pańszczyzny na gruntach w Biadaczu, który należał 
do miasta. Może to właśnie od tej pory datuje się pewna niechęć 
mieszkańców Wysokiej w stosunku do Olesna? Wniosek jest jed­
nak jeden - jak łatwo można utracić szlachectwo za kieliszek.

Po tym wydarzeniu wioska stała się z pewnością elementem 
przetargu. Kronika parafialna ks. Kuczki podaje nam nazwisko 
niejakiej pani Wysockiej, która nabyła te dobra i ufundowała 
kościół (z pewnością któryś z kolei), ponadto ofiarowała ona 27 
mórg pola na utrzymanie duszpasterza oraz 10 mórg dla organi­
sty. Jest również mowa o niejakim Bernardzie Wysockim, który 
za 130 złotych węgierskich guldenów odsprzedał w dzień 
św. Augustyna 1518 r. całą wioskę miastu Olesno. Istnieje taka 
możliwość, że jakimś sposobem państwo Wysoccy nabyli wioskę 
od pełnomocników księcia opolskiego Mikołaja lub Jana II cią­
gnąc z niej przez określony czas swoje zyski. Kiedy jednak chcia­
no wioskę sprzedać okazało się, że chłopi mieli swoje przywileje, 
których należało ich pozbawić, aby można było dokonać osta­
tecznej transakcji, stąd może ten incydent z pijanym sołtysem, 
o co postarało się miasto, uwalniając w ten sposób Bernarda 
Wysockiego z przeszkód. Widać, że miastu bardzo zależało na 
tych dobrach, skoro utrzymało je później aż do XX w. Choć zmie­
niali się opiekunowie ziemi księstwa raciborsko-opolskiego, 
zwłaszcza w czasach Habsburgów, to jednak Wysoka odtąd zawsze 
już należała do oleskiej komoiy miejskiej. Magistrat miał za zadanie 
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dbać o parafię i wspomagać wszelkie prace związane z kościo­
łem. Był to czas, kiedy Olesno stało się miastem obwarowanym 
z przedmieściami. Dzięki swoim przywilejom oraz majątkom 
a także dzięki szlakom handlowym, które szły przez Olesno mia­
sto gospodarczo rozwijało się bardzo dobrze, co nie zawsze 
towarzyszyło pobliskim wioskom o wiele bardziej narażonym na 
niebezpieczeństwa, zwłaszcza w czasie wojen husyckich czy 
później w czasie wojny trzydziestoletniej. Oprócz Wysokiej 
własnością Olesna było Grodzisko (od 1482 r.) i Wachowice 
(od 1608 r.). Taki stan rzeczy trwał do zakończenia I wojny świa­
towej (1918 r.).

Wracamy jednak do historii samej parafii. Po ks. Willicu dusz­
pasterstwo we Wysokiej i okolicy od 1706 r. zaczął sprawować 
ks. Piotr Paweł Kos, który urodził się w 1678 r. w Bodzanowi- 
cacli a seminarium ukończył w Kaliszu, gdzie sakrament kapłań­
stwa przyjął w 1703 r. Poświęcał się bardzo mocno w czasie zara­
zy w 1708 r., która siłą rzeczy w poszczególnych wypadkach 
dotykała parafii. Między innymi 2.08.1708 r. zaopatrywał na śmierć 
Krzysztofa Respondka i jego żonę z Łowoszowa, którzy już zara­
żeni uciekli do Wysokiej. Czas jego pobytu w parafii nie był spo­
kojny. Probostwo wówczas miało określony majątek. Doszło do 
sporu między ks. proboszczem Kosem a parafianami o łąkę pod 
lasem koło leśniczówki o powierzchni 10 mórg zwaną „smugą”. 
Po stronie proboszcza stanął nowy nauczyciel Paweł Meridies, 
który z tego powodu został dotkliwie pobity wraz z synem Balce­
rem przez sołtysa Jędrzeja Walochę. Dostało się nawet Jakubowi 
Skorupie, który nie chciał chwytać młodego Meridiesa w bramie 
cmentarza po niedzielnej Mszy św. Sołtys roztrzaskał na Skorupie 
swój kostur a młodego Balcera i tak złapał, osadzając w oleskim 
więzieniu. Było to 19 marca 1711 r. Spór skończył się przeprosi­
nami nauczyciela ze strony winowajców i zwrotem nieprawnie 
zajętej przez chłopów łąki księdzu proboszczowi. Dokument był 
sporządzony na dworze w Sowczycach i podpisany przez sędziów: 
Martina Schikorowskyego, Grzegorza Pawelczyka, Szymona 
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Górnego oraz Jendrzeja Matysika. Z biegiem czasu współpraca 
z parafianami układała się coraz lepiej. Mówi o tym długi okres 
pobytu ks. Kosa w Wysokiej bo aż do 1723 r. W tym czasie prze­
żył on kolejną wizytację, która miała miejsce w 1720 r. Protokół 
powizytacyjny wspomina dokładniej o wyposażeniu kościoła w 
Wysokiej oraz o nowym kościele w Wachowie. Wymienia on 
także fundatorów i kolatorów poszczególnych wiosek. I tak: 
Wysoką opiekował się magistrat miasta Olesno, kościołem 
w Wachowie hrabia Gottfried Ludwik von Schimonsky, zaś ko­
ściołem w Łomnicy wspomniany już hrabia Adam Wacław von 
Jordan. Wizytacja wspomina ks. Kosa jako bardzo gorliwego ka­
płana, który bardzo dobrze spełniał swoje duszpasterskie obo­
wiązki. W tym czasie także przyszedł do Wysokiej nowy nauczy­
ciel i organista, młody 20-letni Joachim Pawelczyk z Lublińca.

W 1723 r. w wieku 45 lat ks. prob. Piotr Paweł Kos odszedł na 
parafię do swoich rodzinnych Bodzanowie. Natomiast do Wyso­
kiej przybył ks. Grzegorz Jerzy Ptak. Uroczyste wprowadzenie 
na urząd proboszcza odbyło się 1.08. 1723 r. Było to w czasie, 
kiedy już od 1720 r. archiprezbiterem był o.Tomasz Koschyk (lub 
Klossek). Jego następcą natomiast - to jest cenna wiadomość - 
został w 1730 r. o. Dominik Respondek pochodzący właśnie 
z Wysokiej. Był bardzo energicznym przełożonym, wiele doko­
nał. Natomiast ks. prob. Ptak miał trudniejszy żywot. W 1731 r. 
dokonał spisu całego sprzętu liturgicznego i podsumował, że cały 
kapitał parafii wynosi 333 talary.W tym czasie miało miejsce bar­
dzo smutne zdarzenie. Na przełomie 1737/38 r. było włamanie 
do kościoła we Wysokiej, wydobyto z tabernakulum drogocenne 
cyborium a hostie zostały rozrzucone. Dokonał tego niejaki Ben­
ski z Benskiego (część Sowczyc), który w nocy podjechał swoim 
koniem pod cmentarz, włamał się do kościoła, sprofanował Naj­
świętszy Sakrament, zabrał cenne cyborium, pogiął je i schował 
w pęku lnu związanym przy siodle konia. Najprawdopodobniej 
był już zdrowo pijany trunkiem palonym w ostatni dzień starego 
roku. Popędził na koniu do Olesna, gdzie rano usiłował sprzedać 
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ów drogocenny przedmiot Żydowi, który szybko zawiadomił 
policję. Złodziej został ujęty i osadzony we więzieniu, zaś pogię­
te cyborium wróciło na plebanię do Wysokiej, do rąk ks. Ptaka. 
Nad Benskim zaś i nad pewną służącą, którą podejrzewano o kon- 
szachty z diabłem, ponieważ za jej przyczyną spłonął cały Woj- 
ciechów, odbył się sąd. W czasie badań wyszło na jaw jeszcze 
wiele przestępstw Benskiego, co spowodowało, że zostali razem 
skazani na śmierć przez spalenie. Wyrok miał być wykonany poza 
miastem na tzw. pustkowiu przy drodze z Olesna do Lublińca 
niedaleko Grodziska. Miało to miejsce pod koniec zimy 1738 r. 
Skazańcy ubrani na biało zostali przyprowadzeni na miejsce każ- 
ni ze śpiewem pogrzebowym przez sześciu kanoników regular­
nych. Byli to: prałat Dominik Respondek, przeor Mateusz Schubert, 
o. Leopold Labor, o. Daniel Besling, o. Sebastian Bogatka 
i o. Antoni Krzepicki. Przybył także sędzia i kat ze swoimi po­
mocnikami. Tłumy z miasta i z całej okolicy zebrały się na wy­
mienionym pustkowiu. Powiało grozą i lękiem. Któryś z ojców 
przygotował skazańców na śmierć, przygotowano słupy, wznie­
siono stosy, umieszczono na nich związanych skazańców, obło­
żono słomą oraz smolnym drzewem i z rozkazu kata podpalono. 
Widok był straszny. Podobno wielu ludzi nie wytrzymywało tego, 
mdleli, mówi się, że nawet ktoś zmarł. Po spaleniu katowscy 
pomocnicy rozrzucili popiół na wszystkie strony świata. Na miej­
scu postawiono dwa słupy, które przetrwały do 1886 r. Dopiero 
gospodarz Franciszek Żyguła lub Syguła zamienił je na krzyż, 
który znajduje się tam do dzisiaj.

W Sowczycach zdarzenie ma inną wersję, bardziej legendar­
ną, mówiącą o tym, że na folwark Benskiego, który był jednym 
z największych, znanym na całą okolicę tęgim rzezimieszkiem 
odbył się najazd. Podobno była to watacha Turków lub Tatarów, 
którzy pracowali na zamówienie tych, którym ten „rołpsik” zaszedł 
porządnie za skórę. Benski schronił się przed nimi na dębie 
(„na stromie”) przy drodze do Małych Borek. Jego folwark 
zniszczono doszczętnie. Za ocalenie swego życia i jako 
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zadośćuczynienie za swoje krzywdy obiecał kanonikom wybu­
dować w tym miejscu kościół, czego oczywiście nie uczynił. 
Za oszustwo i kilka innych grubych przestępstw został Benski 
osądzony i spalony. Natomiast na dębie został zawieszony obraz 
Matki Boskiej z Dzieciątkiem. Miejsce to przez mieszkańców jest 
szczególnie wspominane, jako że „dzieją się tam dziwne rzeczy". 
Podobno czasem wieczorami słychać płacz kobiety. Niektórzy 
mówią, że to dusza matki Benskiego płacze po stracie syna, inni 
twierdzą, że jest to płacz Matki Bożej z obrazu, którą Benski okła­
mał i nie odmienił swego życia. Nieraz słychać tętent konia, 
to znowu jakieś głębokie wołanie. Ludzie są przekonani, że to 
dusza Benskiego musi pokutować po śmierci za swoje grzechy.

Odzyskany skarb nie był zbyt długo własnością parafii. Jesz­
cze w tym samym roku pewnego jesiennego wieczoru zgłosili się 
na plebanię dwaj mężczyźni przedkładając upoważnienia z pie­
częcią oleskiego magistratu deklarując, że wezmą tę pogiętą dro­
gocenną puszkę i naprawią. Ks. prob. Ptak nie podejrzewając 
niczego oddał im to złote, bogato zdobione naczynie i tyle je 
widział. Problem stał się głośny aż we Wrocławiu, skąd przyszło 
specjalne upomnienie od księcia kardynała Filipa I von Sinzen- 
dorf, który postawę ks. proboszcza określił jako wielce niepo­
ważną, naiwną i nieodpowiedzialną. Ks. prob Grzegorz Jerzy Ptak 
tak się tym wszystkim przejął i właściwie ze zgryzoty, zaopatrzo­
ny olejami zmarł w 1741 r. Prawdopodobnie jest pochowany na 
cmentarzu w Wysokiej. Nie da się już jednak zlokalizowć tego 
miejsca.

Po śmierci ks. Ptaka proboszczem we Wysokiej został urodzo­
ny w Oleśnie ks. Józef Justus Renschmidt (czasem pisze się 
również Rendschmiedt). Probostwo objął 24.02.1742 r. Czas nie 
był spokojny, rozpoczęła się fryderycjańska batalia o Śląsk z ce­
sarzową Austro-Węgier Marią Teresą. Ogólnie w pierwszej woj­
nie śląskiej „stary Fryc” (król pruski Fryderyk II zwany Wielkim) 
wyciągnął ze Śląska 1 836 000 talarów. Po pierwszym pokoju 
w Berlinie w 1742 r. kazał sporządzić zestawienie wszystkich 
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dochodów parafialnych. Takowe sporządzone przez ks. Rensch- 
midta w j. niemieckim przez wiele lat znajdowało się w parafial­
nym archiwum. Zostały po nim również bogate notatki w j. łaciń­
skim dotyczące aktualnych zdarzeń historycznych. W swoich za- 
piskach wspomina, że plebania i kościół są w opłakanym stanie. 
Dacli na kościele przecieka tak bardzo, że w czasie deszczu aż 
kapie na ołtarz. W jego notatkach jest również mowa o skradzio­
nym kielichu, co miało miejsce za nieszczęśliwego poprzednika. 
Mówi o kilku znaleziskach. I tak np. w Wachowie znaleziono 
stary mszał mający ok. 200 lat, a więc z XVI w., który mimo że 
wachowski kościół czasowo by1 w rękach protestantów nie zo­
stał zniszczony. Zanotował również i taką sensację, że na wzgó­
rzu w kierunku Sierakowa ludzie przypadkowo znaleźli stare złote 
monety. Kiedy teren został bardziej spenetrowany odkryto jesz­
cze więcej starodawnych monet, znaleziono także złoto. Ks. 
proboszcz był dokładnie o tym poinformowany.

Ks. Renschmidt wspomina, że ludzie składali specjalną ofiarę 
dla proboszcza na święta Bożego Narodzenia i na Wielkanoc. 
Kiedy była odprawiana Msza św. za zmarłych w Kiermasz ludzie 
szli na ofiarę składając swoje małe grosze. Nieraz był taki tłum 
i tumult, że przeszkadzało to w odprawianiu Mszy św. Chcieli 
jednak zdążyć złożyć swoją ofiarę przed zakończeniem Mszy św. 
Podobnie było w Dzień Zaduszny, kiedy proboszcz czytał wypo­
minki („zalycki”) ludzie gromadnie szli i składali swoje ofiary. 
Widać jak bardzo głęboko w XVIII w. myślano o swoich zmar­
łych przodkach.

W kronice ks. Renschmidta jest także mowa o daninach z in­
nych filii: Łomnica, Sowczyce. W Wachowie ksiądz domagał się 
daniny od pana hrabiego, w Łomnicy również. Sowczyce miały 
się natomiast starać o dary w naturze do plebańskiej kuchni. Jeśli 
byli chorzy ze Sierakowa, to powinni ludzie sami starać się o trans­
port. Nie chodził ksiądz do tych, którzy nie uczęszczali do Kościoła. 
Uważał, że za życia wystarczająco miał wiele okazji na to, aby 
spotkać się z Bogiem. Jeśli ktoś z tego nie skorzystał to już jego 
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dobrowolny wybór. Nie należy nigdy na siłę nikogo ciągnąć do 
wiary. Człowiek ma rozum i wolną wolę, powinien od czasu do 
czasu z tych darów korzystać.

Szczególnie mocno stara się ks Renschmidt ujmować czasy 
wojen śląskich. Pisze, że w 1741 r. król pruski Fryderyk II spalił 
i zamknął wiele klasztorów a parafie były zobowiązane do cięż­
kich kontrybucji na wojsko. Król dał także nakaz, aby w Łomnicy 
protestantów („heretyków”) chowano na tym samym cmentarzu 
gdzie katolików. Należy również dzwonić („skonanie”) tak samo 
dla protestantów jak i dla katolików a pastora należy ze zmarłym 
wpuścić do kościoła katolickiego. Zmarłych należy też chować 
twarzą do kościoła a nie odwrotnie. Groby protestantów należy 
również zdobić kwiatami. Widocznie w wypadku protestantów 
tego dotąd nie robiono, o co ci zwrócili się do króla, który właśnie 
był protestantem.

Wspomina również o tym, że archiprezbiter ks. prałat 
Respondek z Olesna wskazał na to, iż w tych trudnych czasach 
nagminnie jest przekraczane szóste przykazanie, zwłaszcza w cza­
sie przejść żołnierzy. Należy te dzieci przyjąć na łono kościoła. 
Dalej wspomina ks. proboszcz, że na początku 1745 r. wpadli na 
Śląsk Węgrzy (ok. 5000 wojska), którzy poczynili wielkie spusto­
szenia, wzięli do niewoli stacjonujący w Oleśnie batalion piecho­
ty królewsko-pruskiej a 8 kwietnia spalili całe miasto. Tę bitwę 
stoczoną w okolicach Wysokiej oglądali jej mieszkańcy. W tym 
okresie poczyniono także wiele fundacji, np. 8 września 1748 r. 
zostało poświęcone nowe tabernakulum, które ufundował nieja­
ki Józef Wilchner, w tym samym roku w październiku hrabia 
Bartłomiej Marschall ofiarował do kościoła w Łomnicy sześciora- 
mienny świecznik metalowy.

Ks. Renschmid opisał także bardzo ciężkie doświadczenie, ja- 
kie przeżyła Wysoka i okolice. W sierpniu 1748 r. spadła na wio­
skę i całą okolicę szarańcza w tak wielkiej ilości, że jej gęsta 
chmura przysłoniła słońce. W krótkim czasie zniszczyła łąki, pola, 
żniwo. Dzwony biły na trwogę. Dwóch mężczyzn z Łomnicy 
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zapalało wielkie ogniska z mokrego drzewa i usiłowało w ten 
sposób dusić owady, które grubą warstwą zaścielały ziemię i drogi 
niszcząc wszystko, co było możliwe. Była to bardzo wielka klę­
ska dla całej Śląskiej Ziemi. Ks. proboszcz pisze, że wygląda na 
to, iż „Bóg nas opuścił!" Skutkiem tego była zaraza, która padła 
na bydło, co z kolei stało się zagrożeniem dla ludzi.

Ks. Renschmidt zakupił również 32 morgową zagrodę i poda­
rował ją tutejszemu probostwu na zawsze. W tym czasie po klę­
sce szarańczy z wielkim wysiłkiem zakupiono dwa nowe byki 
zarodowe, aby odbudować pogłowie bydła, które padło w cza­
sie zarazy. Okres ks. Renschmidta był trudnym czasem dla roz­
woju duszpasterstwa, mimo to starał się on podejmować wiele 
wysiłków, aby ludzie nie stracili nadziei i trwali przy Bogu. Za jego 
czasów organistami i jednocześnie nauczycielami byli: Walenty 
Zmarzlik (od 1757 do 1771 r.) oraz Jerzy Kozyrowski (od 1771 do 
1780 r.).

Za czasów ks. Renschmidta stało się jeszcze jedno nie­
szczęście, mianowicie 19 lutego 1743 r. przybył do Wysokiej 
pruski chorąży i u sołtysa Walochy (pierwsze gospodarstwo 
po prawej stronie idąc od miasta) zażądał konia. Ten, czło­
wiek gorącej krwi z krewkiego rodu, chwycił rosłego i jedno­
cześnie bezczelnego żołdaka w swe potężne dłonie i bez więk­
szego trudu jednym zamachem wyrzucił z domu barykadując 
drzwi. Chorąży pragnął jednak wedrzeć się do środka rozbija­
jąc siekierą drzwi, aby zrobić ze sołtysem porządek. Nadszedł 
wówczas młynarz z Wojciechowa, który chciał udobruchać 
żandarma, ten w złości przebił go lancą na wylot zadając mu 
śmierć na miejscu. Widać jak trudne były to czasy dla ludu 
śląskiego. Kto się liczył z prostym człowiekiem? Panujący czuli 
się panami życia i śmierci. Na miejscu tej bezmyślnej zbrodni 
stanął krzyż postawiony przez żonę zamordowanego młyna­
rza. Obecnie krzyż ten stoi po drugiej stronie drogi koło pań­
stwa Szukała. Wobec zabójcy podobno nie zostały wyciągnię­
te żadne konsekwencje.
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W 1765 r. Wysoka liczyła 42 rodziny. Przede wszystkim ludzie 
zajmowali się pracą na roli, a także pilnowali pszczelarstwa, któ­
re dobrze rozwijało się na tym pełnym lasów i łąk terenie. Było 
przynamniej kilka barci. Jedna należała zawsze do miejscowego 
proboszcza. Była ustawiona na „farskiej” łące pod lasem za Dą­
brową. Icli wydajność zależała jednak bardzo mocno od warun­
ków klimatycznych. Każdorazowa ostra zima bardzo mocno prze­
rzedzała ule i barcie. Niektórzy zajmowali się również garncar­
stwem ze względu na materiał glinek wydobywany w okolicz- 
nych lasach. Wielu jednak już wtedy bylo zmuszonych szukać 
pracy i zarobku na terenach bardziej przemysłowych a nawet 
poza terenem Śląska udając się „na Saksy”.

Ks. prob. Renschmidt dobudował w 1752 r. do kościoła we 
Wysokiej drewniane prezbiterium, a kiedy w grudniu 1755 r. 
ks. prałat Respondek z Olesna, rodowity Wysoczanin, podaro­
wał kościołowi odnowiony dzwon ks. Renschmidt wybudował 
także wieżę. Widocznie dotąd drewniany wysocki kościółek miał 
tylko małą sygnaturkę a dachu. Przez powiększoną wieżę i dzwon 
kościół nabrał większej okazałości. Było to w 1756 r.

W tym samym czasie generał feldmarszałek hrabia Fryderyk 
Leopold von Gessler, pan na włościach w Sowczycach podaro­
wał dla kościoła filialnego w Łomnicy piękny obraz Matki Bo­
skiej. Dokument z pieczęciami został wystawiony z datą 1 maja 
1756 r. Ludzie już od dawna przychodzili na dwór hrabiego - 
przecież protestanta, aby wyrazić przed tym pięknym obrazem 
cześć dla Bogurodzicy.

Z tego samego czasu wspomina się jeszcze inne zdarzenie. 
W 1764 r. przez ziemie oleskie przejeżdżało od sułtana tureckie­
go poselstwo do Berlina, aby królowi Fryderykowi Wielkiemu 
złożyć homagium i życzenia z powodu odniesionych zwycięstw. 
W czasie postoju w Oleśnie nagle zmarł jeden z zacnych przed­
stawicieli tegoż poselstwa. Został pochowany u stóp wzgórza 
św. Rocha, idąc 200 kroków drogą w kierunku Wysokiej po pra­
wej stronie w polu w odległości 30 kroków. Było tam przez wiele 
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lat kamienne mauzoleum, które gdzieś na początku naszego wie­
ku zostało zburzone. Czasem tylko pod lemieszem pługa zgrzyta­
ją gruzy. Na utrzymanie grobu magnaci tureccy pozostawili 100 
talarów, ale nie wiadomo gdzie te pieniądze zginęły, podobnie 
jak samo mauzoleum.

Już w 1745 r. przełożonym konwentu i prałatem archiprezbite- 
ratu oleskiego był o. Daniel Besling, zaś prawdopodobnie pierw­
szą jak dotychczas godność infułata nosil o. Leopold Labor. Wie­
my o tym z dokumentu dotyczącego Rogowskiego Młyna. Ostat­
nia siedmioletnia wojna o Śląsk, najdłuższa i najbardziej niszczą­
ca, doprowadziła do ruiny gospodarczej nie tylko samo miasto 
ale przede wszystkim konwent ojców augustianów. Nastąpiło 
najpierw rozluźnienie samodyscypliny wewnątrz klasztoru. Z tego 
łatwo doszło do ruiny przez wiele wieków dobrze utrzymywane­
go gospodarstwa. Narosło wiele długów. Wiele złych rzeczy (nie 
wiadomo czy do końca słusznie) przypisuje się prałatowi 
D. Beslingowi. Zakon był zmuszony sprzedawać jeden majątek 
za drugim. Wmieszani byli w to również Żydzi. Konwent mógł 
się podobno jeszcze uratować przez zaciągnięcie pożyczki, ale 
zła opinia o zakonnikach wstrzymała tych, którzy byli gotowi to 
uczynić. W końcu w 1770 r. w trakcie przymusowej licytacji za­
kon musiał odstąpić cały swój majątek Królewskiemu Górnoślą­
skiemu Nadurzędowi Rządowemu z Brzegu. Tym, który wygrał 
licytację był znany nam już protestancki hrabia Gottlieb von Jor­
dan, budowniczy pięknego kościoła i szkoły w Biskupicach. Za 
cały majątek klasztorny zapłacił 46 tyś. talarów.

Proboszczem w Oleśnie został mianowany ksiądz diecezjalny 
z Krzepic ks. Artur Krzepitzki. Zakonnicy zdjęli białe habity przyj- 
mując strój kapłanów diecezjalnych. Nosili jedynie z lewego na 
prawe ramię białą szarfę na znak rozwiązanego konwentu. Spo­
tykali się często, zachowali bowiem jeden folwark zwany Młyn­
kiem, ale już nigdy nie doszli do zorganizowania się na nowo. 
W 1779 r. wymarli ostatni ekszakonnicy. Proboszczowi diecezjal­
nemu klasztor augustianów z Wrocławia na Piasku posyłał 
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do pomocy dwóch kapelanów, którzy także doglądali małego 
gospodarstwa. Sprawę definitywnie zakończył dekret sekulary- 
zacyjny z 1810 r. na mocy którego wszystkie zakony męskie w kró­
lestwie pruskim straciły przede wszystkim swoje dobra, jak rów­
nież możliwość spełniania swojego charyzmatu.

W tym okresie (1745 r.) liczba mieszkańców miasta Ole­
sna wynosiła 1782 ludzi, nie licząc eskadronu huzarów majo­
ra von Hamiltona. Była w tej liczbie przewaga katolików, bylo 
7 rodzin szlacheckich i 150 Żydów. W okresie wojny sied­
mioletniej przechodził z wojskiem przez Olesno sam Fryde­
ryk Wielki. Ludzie wylegli na ulice, aby zobaczyć dzielnego, 
choć niewielkiej postury króla, którego jedni podziwiali, dru­
dzy zaś przeklinali. Widząc piękne, choć zniszczone miasto 
„Stary Fryc” zafundował nowe mury oraz z jego dotacji zbu­
dowano nowoczesną fabrykę skór i zakład ludwisarski Nerli- 
cha. W ten sposób przekonał do siebie ludzi, którzy nigdy 
dotąd nie widzieli nikogo wielkiego z dawnego dworu wie- 
deńskiego. Król Fryderyk zaś starał się dbać o dobrą opinię 
wśród ludu.

Kolejnym duszpasterzem wysockiej parafii w tym czasie 
był przez wiele lat ks. Jan Feliks Jarosch W Wysokiej słu­
żył przeszło 50 lat. Rozpoczął swoją pracę w 1772 a zakoń­
czył w 1828 r., kiedy to zmarł i został pochowany przy głów­
nym wejściu do kościoła. W tych trudnych dla całego Śląska 
czasach był dobrym duszpasterzem, który dokładał wszelkicli 
starań o swoją parafię i wszelkiej troski o swoich parafian, 
jak również mocno dbał o szkołę i o nauczanie dzieci. Już 
zaraz na początku jego działalności małżeństwo Grzegorz i 
Helena Prudło oddali na fundację różańcową rolę, tzw. „Niwę", 
za co organista zobowiązany był grać na nabożeństwach ró- 
żańcowycli przed nieszporami w niedzielę przynajmniej 20 
razy w roku. Widać więc jak za jego czasów już w XVIII w. 
rozwijało się nabożeństwo różańcowe i było przeżywane w 
sposób bardzo uroczysty. Przyczynił sie także do tego, że w 
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1818 r. wbudowano w Wachowie nową szkołę z drzewa na 
miejscu starej, w której było już niebezpiecznie się uczyć. 
Nauczyciel z Wachowa dbał o szkołę, był organistą i jedno­
cześnie kustoszem kościoła.

W Wysokiej do 1780 r. organistą był wspomniany już Ko- 
zyrowski a od 1781 do 1788 r. był Jakub Śniady. Od 1789 do 
1816 r. organy obsługiwał Jan Janetzko, który jednak z po­
wodu pijaństwa został zwolniony przez ks prob. Jaroscha z 
tej funkcji. Ze względu na podeszły wiek pod koniec swojej 
działalności duszpasterskiej przydzielono ks. Jaroschowi wi- 
karych. Byli nimi: jako pierwszy pomagał ks. Kempski a za 
nim ks.Wątróbka. Mieszkali podobno w ogrodzie. Zaś po Ja- 
netzkim organistą był Jan Perlitius, który służył do 1826 r. a 
zastąpił go później Mateusz Jański, który grał do 1850 r. Były 
to kolejny raz niełatwe czasy dla naszej Ziemi - wojny napo­
leońskie nie były dla Śląska łaskawe.

Za czasów ks. Jaroscha był wyświęcony na kapłana po­
chodzący z Leśnej ks. Józef Jeziorowski (ur. 16.02.1767 r.), 
działacz w Komisji Edukacji Narodowej w Warszawie.

W tym okresie ogólna gospodarka miasta Olesna się roz­
wijała i powiększała. Miał na to wpływ ogólny rozwój prze­
mysłowy w Europie, a także początek parcelacji gruntów. W 
każdym razie dla obrazu, kiedy w 1782 r. urządzono w mie­
ście targ, to się nazbierało 3400 wołów, 592 krowy, 720 koni 
i 2275 świń ! Wszystko to było opodatkowane, z czego mia­
sto mogło się powoli rozwijać. Z łaski króla i z różnych skła­
dek w 1787 r. odnowiono wieżę parafialnego kościoła św. 
Michała i tym samym skrócono ją nieco z obawy przed pęka­
niem ścian. Kiedy w 1794 r. ciekawy miasta król Fryderyk 
Wilhelm II, następca Fryderyka Wielkiego, idąc z wojskiem 
na Polskę wstąpił w niedzielę do Olesna wszyscy ludzie uciekli 
z kościoła, aby zobaczyć swojego nowego monarchę. Ksiądz 
sam tylko został przy ołtarzu.

Kiedy jednak zaczęły się ciężkie czasy napoleońskie zno- 



60 O. Henryk Kałuża svd

wii wrócił lęk i stracli, a przecle wszystkim wciąż wzrastała 
kontrybucja na wojsko i armię. W 1811-13 ściągali ją Francu­
zi, ściągali Prusacy, wreszcie ściągali na swoje potrzeby rów­
nież Rosjanie, którzy gonili Napoleona a potem wracali z jeń­
cami. Wszyscy czegoś żądali. Olesno i okolice musiało po­
nadto płacić pokaźne składki na odbudowę spalonego Wro­
cławia.

W tym czasie w październiku 1816 r. przybył do Olesna 
ks. bp Emanuel von Schimonski, sufragan wrocławski, który 
po długim okresie udzielił kilku tysiącom młodzieży i star­
szym sakramentu bierzmowania. Uroczystość ta trwała bar­
dzo długo, gdyż liczba bierzmowanych była również bardzo 
wielka. Wśród niela byli też parafianie z Wysokiej.

Zarówno parafia jak i probostwo ze swoim gospodarstwem 
pod koniec życia ks. Jaroscha podupadło. Dopiero nowy pro­
boszcz ks. Józef Mazur, który przejął parafię w 1829 r. roz­
począł konieczne remonty. Rozpoczął od starań o pozwole­
nie na budowę nowej plebanii. W korespondencji z landra- 
tem oleskim ustalono, że nowe probostwo będzie murowa­
ne. Materiał drzewny ofiarowali hrabiowie ze Sowczyc i z 
Wachowa, pozwolono również w ich gliniakach palić cegłę 
na nową plebanię. Przy okazji wypalania cegły spaliła się 
część miejskiego lasu. Dach był początkowo słomiany, wy­
kończenie schludne. Całą budowę ukończono w 1836 r.

W 1847 r. wybuchł na Śląsku głód a w naszych okolicach 
także tyfus. Ludzie umierali jeden po drugim. Ks. proboszcz 
zaopatrywał ludzi śmiertelnie chorych a młodszy nauczyciel 
(tzw. adjuwant) chodził z lekarzem i rozdawał lekarstwa. Za­
raził się ten pełen dobroci młodzieniec i zmarł 17 marca 1847 
r. Nie miał go kto wynieść. Wszyscy się bali zarażenia. Jego 
matka starała sie przekonać i przekupić chłopów gorzałką, 
którzy wreszcie zaczęli wyciągać trumnę linami, aby nie mieć 
styczności z umarłym. Trumna jednak ześliznęła się ze scho­
dów i otwarła. Widok był przerażający.
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Zarówno ks. prob. Mazur, jak i jego gospodyni pani Wik­
toria Jurczyk z Krapkowic po wszystkich trzech kościołach, 
jak mawiali: „dla upiększenia nabożeństw", pozostawili wie­
le fundacji. Ks. proboszcz założył również w parafii bractwo 
trzeźwości, był to bowiem czas, kiedy na Śląsku szalała plaga 
pijaństwa. Niektórzy nagły głód i choroby, z powodu czego 
wymarła na Śąsku 1/5 ludzi, wiązali powszechnie z tym wła- 
śnie problemem, jako „kara Bozoł za pijaństwo” i za pędze­
nie „gorzoły i trunków połlonych”. Jest to czas wspaniałej 
działalności na tym polu sługi Bożego ks. Alojzego Fiecka 
(1790-1862), pochodzącego z Dobrzenia Wielkiego, probosz­
cza z Piekar, który uratował Śląsk od wielkiej plagi poprzez 
zakładanie bractw trzeźwości. W tym czasie wielkiego głodu 
i niepokoju społecznego w 1848 r. ks. Mazur przeniósł się do 
Brożca między Krapkowicami i Głogówkiem, miejsca urodze­
nia naszego ks. bpa ordynariusza A. Nossola, gdzie przeby­
wał aż do śmierci.

Bardzo krótko, bo zaledwie dwa lata przebywał we Wyso- 
kiej ks. Troska. Przyszedł w 1848 r. a poszedł w 1850 r. do 
Woszczyc pod Rybnikiem, zamieniając się z ks. Czajką. Stam­
tąd po dwóch latach poszedł jako proboszcz do Mysłowic.

Ks. prob. Jan Franciszek Czajka, urodzony 21.10.1802 r. 
w Gliwicach, na kapłana został wyświęcony 20.12.1828 r. we 
Wrocławiu, na urząd proboszcza w Wysokiej został wprowa­
dzony 6.08.1850 r. Zastał parafię bardzo rozpitą, zresztą jak 
cały Śląsk. Bardzo energicznie zaczął zwalczać tę plagę, co 
przysporzyło mu od samego początku wielu wrogów. Roz- 
poczęła się korespondencja do kurii we Wrocławiu, do urzę­
du królewskiego w Opolu, do landrata w Oleśnie. Ten ostat­
ni stanął po stronie proboszcza. Najboleśniejsze było to, kie­
dy w 1852 r. znaleziono przed plebanią list anonimowy z 
pogróżkami przeciwko ks. proboszczowi. Grożono, że jeżeli 
nie przestanie, to grozi mu śmierć albo też zostanie podpalo­
ne całe probostwo. Wtedy landrat oleski przydzielił ks. pro- 
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boszczowi Czajce stróża, który pilnował plebanii i całego 
obejścia tak w dzień jak i w nocy. W całej tej kampanii prze­
ciw proboszczowi przewodził sołtys Błażej Łukaszczyk 
z Wachowa, dawny zwyczajny fornal, czyli robotnik pański, 
który osobiście pojechał do Wrocławia na skargę do księcia 
biskupa. W 1859 r. parafia postawiła 20 świadków na to, że 
proboszcz na ambonie wykrzyczał na wszystkicli nazywając 
icli „polskimi świniami”, że głośno krzyczy na parafian w 
konfesjonale. Nikt jednak nie wspominał sedna sprawy, że 
parafianie pili „na umur”, że nie mogli znieść tego, gdy ks. 
Czajka - nieco krewkiego temperamentu człowiek - im to 
wypominał przy każdej okazji. Prawdopodobnie również i to 
było przyczyną, że poprzednik ks.Troska był w Wysokiej tyl­
ko dwa lata. Ostatecznie doszło do tego, że w 1859 r. ks. 
Czajka zrezygnował z parafii i 27.02 1869 r. umarł w Strzel­
cach jako zwyczajny, zapomniany komornik.

Od 1850 do 1860 r. organistą we Wysokiej był Karol Schle­
ier. W 1857 r. został również załatwiony spór między organi­
stami z Wysokiej i z Wachowa. Urząd biskupi przyznał pra­
wo, że jeśli jest ślub z Wachowa w Wysokiej, to ma prawo 
grać organista wysocki i pobierać wynagrodzenie.

Od 1 lub 2 sierpnia 1859 r. proboszczem w Wysokiej zo­
stał ks. Antoni Weiss. Sytuacja w parafii po poprzedniku nie 
była spokojna. Ks. Weiss starał się nie zwracać na to zbyt 
wielkiej uwagi. Kontynuował rozpoczętą przez ks. Czajkę 
budowę murowanej wieży w Łomnicy. Ukończył ją w 1861 r. 
Fundusze po części zapewniło hrabiostwo sowczyckie (311 
talarów, 28 groszy), również gmina miejska, która pomagała 
także we zwózce materiału. Cała wieża kosztowała ok. 840 
talarów. Ogólnie czasy też nie były spokojne. W Polsce wy- 
buchło powstanie styczniowe, którego echa dały się słyszeć 
także na Śląsku, zwłaszcza w przygranicznej landraturze ole­
skiej. W każdym razie po lasach kręciło się wiele grup po- 
wstańczych i uzbrojonycli band. Stało się i tak, że był plano- 
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wany zamach na ks. prob. Weissa. Strzelano do niego ze śru­
tu wieczorem przez zachodnie drzwi plebanii. Trudno po- 
wiedzieć jakie zamachowcom przyświecały intencje.

Jest to czas wielkiego rozwoju przemysłowego i postępu 
technicznego. Skończył się okres feudalizmu a rozpoczęła się 
era kapitalizmu. W 1865 r. została wybudowana bita droga z 
Olesna do Dobrodzienia a w dziewięć lat później w 1874 r. 
taką samą bitą szosę otwarto z Olesna do Lublińca. W roku 
1868 ruszyła wzdłuż Odry prawobrzeżna kolej żelazna. Było 
to wielkie wydarzenie. W tym samym roku ks. prob. Weiss 
pokrył plebanię nową dachówką. Do przekrycia słomianego 
dachu plebanii potrzeba było 28 tyś. dachówek.

W 1870 r. w pobliskim lesie miało miejsce straszne mor­
derstwo młodej dziewczyny. Czyn ten udowodniono nieja­
kiemu Ligudzie z folwarku. Wyrok sądu był jednoznaczny. 
Zabójca w krótkim czasie został ścięty. Widać, jak rządy żela­
znego kanclerza Otto von Bismarcka były bardzo twarde i 
zdecydowane.

Ważnym wydarzeniem w tym czasie było otwarcie w Ole­
śnie nowego Seminarium Nauczycielskiego na miejscu daw­
niejszego, które mieściło się w starych koszarach. Miało to 
miejsce w 1873 r. W tym samym roku 22 października ks. 
prob. Weiss poświęcił nową murowaną szkołę w Wachowie, 
wbudowaną przez gminę i patronat. Nową szkołę otrzymało 
też Grodzisko, dokąd teraz chodziły dzieci z tzw. Walspeku, 
Rosenheim i z Grodziska. Przedtem dzieci z tych wiosek 
musiały chodzić do szkoły w Wysokiej. Została poświęcona 
przez ks. Weissa 1 września 1879 r.

Za czasów proboszczowania ks. Weissa w 1880 r. wymu­
rowano masywny płot wokoło kościoła we Wysokiej. Wyko­
nał to mistrz murarski Schreyer z Olesna. Całe przedsięwzię­
cie kosztowało 2241 marek. Do inwestycji budowlanych ks. 
Weissa można zaliczyć również budowę w 1884 r. murowa­
nej stajni. Materiał po części dostarczyli kolatorowie: miasto
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Kościół drewniany w Wysokiej z 1418 r. (fot.przedwojenna)

Kościół murowany z 1907 r. (fot. przedwojenna)
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Olesno oraz państwa z Łomnicy i Wachowa. Poci koniec swo­
jego proboszczowania ks. Weiss zrezygnował z prowadzenia 
gospodarstwa, które wydzierżawił. Przy kościele założył rów­
nież fundację. Wreszcie w 1886 r. przeniósł się do Racławic 
Śląskich pod Prudnikiem, gdzie żył jeszcze 10 lat. Zmarł 6 
grudnia 1895 r. mając 67 lat. Przyczyną śmierci była choroba 
nerek. W jego czasie organistami byli: Antoni Jersch (1860/ 
61) oraz Franciszek Janiec (1861-99).

Bardzo krótko i tragicznie proboszczem parafii Wysoka 
był ks. Ryszard Karbstein. Urodził się 15.05.1842 r. w Bor­
kach Wielkich. Święcenia otrzymał 28.06.1866 r. we Wrocła­
wiu. Był wikarym w Gorzowie Śl. a do Wyokiej przybył z 
Olesna, gdzie jako wikary przepracował całe 14 lat. Przyje­
chał sam powozem. Było to 5 kwietnia 1886 r. o pierwszej po 
południu. Parafianie zgromadzili się przy farskim ogrodzie i 
zgotowali mu serdeczne przyjęcie. Dekoracja drogi i kościoła 
mówiły o tym, że parafia przyjęła nowego duszpasterza z 
godnością. W kościele przywitał ks. Ryszarda ks. prob. We­
iss, także nauczyciel i organista jednocześnie pan Janiec prze­
mówił w j. niemieckim, a jedna z dziewcząt deklamowała na 
przywitanie wiersz. Ks. Karbstein podpadł ludziom swoim 
niezdrowym wyglądem. Parafianie stwierdzili, że „boł blady 
jak trup”. Istotnie, był już bardzo poważnie chory, czego może 
nikt nie podejrzewał. Przemówił z wielkim trudem do para­
fian i udzielił błogosławieństwa. Cały drżał. Miał problem zdjąć 
nieszpornik. Odprawił tylko dwie ciche Msze św. Po drugiej 
upadł w zakrystii i już nie wrócił do kościoła. Chorował na 
plebanii i 20 kwietnia 1886 r. kwadrans przed północą oddał 
duszę Bogu. Był problem gdzie ma zostać pochowany. Spra­
wa oparła się nawet o kurię biskupią we Wrocławiu, która 
odpowiedziała, że może zostać pochowany w Wysokiej. Ole­
sno jednak zagroziło, że jeżeli ks. Ryszard będzie pochowa- 
ny w Wysokiej to ani jeden ksiądz nie przyjedzie na pogrzeb. 
Ostatecznie Wysoczanie ustąpili. Ks Karbstein został pocho- 
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wany 23 kwietnia 1886 r., w Wielki Piątek na cmentarzu przy 
kościele św. Anny w Oleśnie. Nie dzwoniły dzwony, ale lu­
dzi zebrało się tyle, że - jak mówi kronika - żaden biskup 
takiego tłumu nie widział, kiedy przybywał do Olesna. Od 20 
kwietnia do 6 listopada parafia nie miała swojego duszpaste­
rza. Rozeszła sie pogłoska, że żaden kapłan nie chce przyjść 
do Wysokiej, jako że ze względu na pijaństwo i pretensjonal­
ność jest to parafia bardzo trudna. Gospodarze obwiniali sie­
bie nawazajem za taką opinię o swojej parafii.

Dopiero 6 listopada 1886 r. przybył do Wysokiej nowy dusz­
pasterz ks. Wiktor Ganczarski. Urodził się 16.01.1849 r. 
w Wodzisławiu Śl., święcenia otrzymał w 28.06.1873 r. we 
Wrocławiu. Swoją pracę duszpasterską rozpoczął bardzo dy­
namicznie. Założył Bractwo Szkaplerza, III zakon oraz wpro­
wadził bogate nabożeństwo do Serca Pana Jezusa. Chodziło 
o to, aby ludzi związać bardziej z parafią. Zdarzało się bo­
wiem bardzo często, że Wysoczanie chodzili do Olesna na 
tego rodzaju nabożeństwa i nie było ich w parafii. Z pewno­
ścią miała na taką postawę wpływ przerwa duszpasterska i 
wszelkie nieporozumienia, jakie miały miejsce w przeszłości. 
W 1888 r. ks. Ganczarski stworzył również spółkę melioracyj­
ną, która działała w całym okręgu parafii. W 1890 r. ks. pro­
boszcz wyszedł z inicjatywą, aby zmieniono płot przy pleba­
nii, co się stało faktem. W 1892 r. miała miejsce wizytacja 
biskupia w osobie ks. bpa Hermana Gleicha, sufragana z Wro- 
cłwia, który udzielał również sakramentu bierzmowania. Już 
wtedy się okazało, że istnieje paląca potrzeba budowania 
nowego kościoła. Stary drewniany już rzeczywiście sie rozla­
tywał. W związku ze stanem moralnym parafii ojcowie fran­
ciszkanie z Góry św. Anny od 1 do 10 kwietnia 1893 r. prze­
prowadzili misje parafialne. Wtedy też została zniesiona stara 
kapliczka św. Jana Nepomucena z cmentarza i postawiona 
nowa z cegły nowej cegielni parowej, która ruszyła przy dro­
dze dobrodzieńskiej. Postawiono ją za cenę 196 tyś marek.
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Ruszyła 20 lipca 1893 r. Nową kapliczkę według planu pana 
Pluschkiego, majstra z Olesna zbudowano przy płocie ko­
ścielnym przy wejściu od strony wioski. Na Wielkanoc 1894 
r. sprowadzono także nowy Boży Grób. W Boże Narodzenie 
1897 r. rozpoczęła się już zbiórka pieniędzy na nowy kościół. 
Jednak 23 stycznia 1898 r. ks. W. Ganczarski objął już nowe 
probostwo w Dobrodzieniu, gdzie również był dziekanem. 
Tam zmarł 04.01.1912 r. Spoczywa na dobrodzieńskim cmen­
tarzu przy kościele św. Walentego.

Tak powoli się kończą dzieje dawne związane z wysocką 
parafią. Są rzeczywiście nieraz bardzo burzliwe. Wciąż jest to 
teren od kogoś zależny. Ciągle ktoś szuka tu czegoś dla sie­
bie. Wysoka przez cały czas swoich powiązań z Olesnem po­
została wioską typowo rolniczą. Choć ogólnie się mówi, że 
Ziemia Oleska jest rzeczywiście ziemią urodzajną to jednak 
praca na roli nie zawsze przynosiła pożądane efekty. Wy­
dzierano grunt lasom, które w okolicy były nader gęste i ob­
fitujące we wszelaką zwierzynę. Nie zawsze również warun­
ki klimatyczne sprzyjały trudnej pracy rolnika, zwłaszcza że 
lepsze grunty zwykle zajmowały majątki przechodzące z rąk 
do rąk. Jak już wiemy, bardzo często na te tereny spadały 
zarazy, które nie tylko dziesiątkowały ludzi ale także zwie­
rzęta domowe. Ogólnie można powiedzieć, że wiek XVI, XVII, 
XVIII i połowa XIX to czas częstej biedy i nędzy, która była 
udziałem ludzi mieszkających na terenie parafii Wysoka. To 
często miało swój wpływ na twarde usposobienie mieszkań­
ców. Nie tracili jednak swojej godności. Poczucie swoistej 
wyższości i godności czasem, zwłaszcza proboszczom, da­
wało się we znaki. To jednak było nieraz jedyne, co pozwa­
lało im przetrwać niejednokrotnie z zaciśniętymi zębami trudne 
czasy. O ludziach tej ziemi mówi się również, że potrafili się 
szybko przystosowywać do nowych warunków, jakie niosły 
zmiany polityczne i społeczne. Często również to było jedy­
ną bronią, aby ocalić siebie i schowane głęboko wartości.
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Jedno, trzeba powiedzieć, było niezmienne - religijność. To 
właśnie ona pozwoliła przez wszystkie burze dziejowe za- 
chować swoją tożsamość. Jeśli kiedykolwiek lud śląski po­
zwoli sobie tę wartość wyrwać lub sam ją utraci w tym sa­
mym momencie przestanie istnieć, zostanie wchłoniety przez 
takie czy inne struktury (ekonomiczne, społeczne, polityczne).
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